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Zwrot w obozie
austryackiej szlachty liberalnej.

Lwów d. 14. września.
Ogromnie się czasy zm ien iły ! Nie 

bardzo dawno — bo naw et jeszcze za 
gabinetu ks. W indischgraetza, austryac- 
cy m inistrowie budziL się codzien z 
m yślą: „A co tam pisze Nowa Presse?11 
Dzisiaj Notca Presse codzień się kło­
pocze : „A co tam robią myślą hr. Ba­
deni i dr. Biliński?" L raz po raz so­
bie odpowiada i czytelnikom odsłania, 
że odnieśli ncwy tryumf.

W ostatnim  numerze podnosi ona 
7. przerażeniem, że hr. Badeni, zamiast 
jak  jego poprzednicy czas bezparla- 
m entarny po; ńęcać tylko bieżącym 
„kawałkom" urzędowym i zabaw ie; 
nawet zamiast podczas swe1 teraźniej­
szej objażdżki po Gorycyi, Tryeśoie i 
Wybrzeżu raczyć się pełnymi hausta­
mi swojej potęgi — nie poprzertał na 
tern, ale podczas swoich feiyj dokonał 
rzeczy, która zaiste Nową Press§ prze­
rażeniem  napawać musi.

Vat rland bowiem otrzym ał z Lin- 
zu doniesienie, że dnia 10 b. m. 
między konserwatywną a liberalną 
g rno-austryaoką wielką posiadłością 
przyszedł do skutku co do nadchodzą­
cej nowej kadencyi sejmowej stały 
kompromis, do czegc się rząd stanow ­
czo przyczynił a główna treść tego 
kompromisu opiewa:

1. Liberalni członkowie wielkie i po­
siadłości otrzym ują z dziesięciu m an­
datów (kuryi dworskiej) dwa dla li­
nii arko^anych przedstawicieli kierun­
ku liberalnego (br. W eissenwolfi Dwo- 
rzak).

2. Liberalni członkowie wielkiej 
posiadłości zobowiązują się zrzec swego 
zwykłego protestu p r z e c i w  prawu w y­
borczemu posiadaczy prebend ducho­
wnych,

3 Obaj mający być wybranym i po­
słowie z wielkiej posiadłości liberalnej 
zobowiązują s ię : a) przestrzegać po­
wagi kościoła Katolickiego i b) szcze­
gólnie w sprawach wyznaniowych nie 
wyttępyw ać przeciw konserwatystom.

4 Zobowiązują się do zachowywa­
nia potrzebnej oszczędności w gospo­
darce krajowej.

5. Konserwatywni członkowie wiel­
kiej posiadłości są słowem swojem 
związani tylko w tym razie, jeżeli w 
kuryi dolno - austryackiej posiadłości 
dworskiej najdalej do 2& bm. pozosta 
wioną będzie konserwatywnej m niej­
szości odpowiednia ilość m andatów 14.

Do tego dodaje lincka korespon 
dencya Vuterlandu; „Rząd się bardzo 
wstawiał za przyjściem do skutku te-

kompromisu, ozem ponownie stw ier 
dził, żp mu w istocie zależy na sku- 
p.eniu umiarkowanych i jeszcze m y­
ślących po chrześcijańsku żywiołów.

„Kompromis ten pojmują tu taj jako 
pomost dla należących do stronnictwa 
liberalnego członków wielkiej posia­
dłości do przebicia do obozu katolic­
kiego, i tylko dlatego przedstawiciele

konserwatywnej wielkiej posiadłości 
na ten kompromis się zgodzili. W ra­
zie gdyby liberalna dolno-austryacka 
posiadłość wielka nie chciała mniej 
szóści konserwatywnej dać odpowie­
dniej ilości mandatów, zaw arta w Gór­
nej Austryi umowa staje się nieważną 
i niebyłą",

Zdaje się, że konserw atyw na szlach­
ta  górno-austryacka nie ofiarowałaby 
a liberalna nie przyjm owałaby takie­
go kompromisu, gdyby nie było przy­
najmniej silnej nadziei, że także i 
dolno-austryacka szlachta liberalna do 
niego przystąpi. W razie zaś jej przy­
stąpienia niezawodnie także szlachta 
styryjska, karyncka i kraińska, której 
większość w ybierała zawsze w duchu 
liberalnym, do swoich braci się przy 
łączy i w takim  razie — gdy m iesz­
czaństwo rdzennie niemieckich krajów 
austryackich porzuciło liberałów, gdy 
ich porzuca włośoiaństwo niemieckie 
nawet na Ślązku i w Czechach, spadł­
by z dawnego kolosu liberalnego tak­
że płaszcz karm azynowy, i pozostała­
by tylko kasta spekulancka, publicznie 
języka niemieckiego a w poufnych 
rozmowach żargonu żydowskiego uży­
wająca — tj. pozostałby kolos obrany 
z wszelkiego ciała — upiór, skazany na 
banicyę z Austryi. Napróżno z libera­
ła przezwał się postępowcem 1 Jak rze­
czy stoją w Dolnej Austryi, dowodzi 
fakt, że taki luminarz liberalizmu, jak  
dr. Weitlof, prezes „Schulvereinu“, li­
stem publicznym do swoich wyborców 
w jednym  z miejskich okręgów dolno- 
austryackich, od którego przez 25 lat 
posłował na sejm, zrzekł się obecnie 
ponownego wyboru „z powodu zmia­
ny prądu" -w tym okręgu.

! Wedle konserwatywnego Linger 
VolJcsllałtu rokowania między oboma 
obozami szlachty góruo-austryackiej 
już od dawna się ciągnęły i Nowa 
Presse o tem nie wiedziała 1 Szlachta 
liberalna wniosła propozycye swoje, 
na które konserwatywna odpowiedziała 
swemi kentrpropozycyami, które też 
bez żadnego oporu przyjęte zostały 
(i właśnie w powyższym kompromisie 
są zawarte), głównie za staraniem hr, 
Stahreraberga z iednej a hr. Weissen- 
ivolfa z drugiej strony; tylko kilku 

| liberałów pod przewodem br. Strach- 
, w itza (podobno protestanta) zasadniczo 
kompromisowi się sprzeciwiało. Powo- 

!dem tego zw rotu liberalnej frakcyi
szlachty górno-austryackiej było, że 
liberali z kuryi miejskiej zawarli kom ­
promis z naiodowcami niemieckimi 
i wytworzył się prąd radykalny.
Szlacbua liberalna zaczęła się skutkiem  
tego zbliżać do konserwatywnej, ale 
konserwatyści byli ostrożni. Gdy je ­
dnak Linger Tagespost (liberalna) i Mon- 
tagspost (niemiecko-narodowa) zaczęły 
ioraz zajadlej napadać na posiadłość 
w i.e^ą, w miarę tego tembardziej
szlachta liberalna zbliżała się do kon­
serwatywnej.

Dalej donosi druga lincka kores- 
pondencya Vatcrlandu: „Rząd z jednej 
strony zdołał liberalną mniejszość 
górno-austryackiej posiadłości wielkiej 
nakłonić do zwrotu zasadniczego, a

z drugiej strony usiiuje szlachcie do- 
lno-austrynckiej dopomódz do krzeseł 
w sejmie — czem w myśl swego pro- 

1 gram u dalszy znowu krok uczynił ku 
skupieniu i zespoleniu dbałych o dobro 

1 państwa żywiołów konserwatywnych.
Katolickie górno-austryackie stronni- 

. ctwo ludowe (dr. Ebenhoch) nie miało 
' nic do czynienia z tym kompromisem. 
W rokowaniach udziału m e mlo, ja 
koż od początku szlachta .konserw aty­
wna i to stronnictwo stoją niezawiśle 
obok siebie.

I Lim er VollcsMait był z razu nawet 
| przeciw kompromisowi44, ponieważ libe­
ralna szlachta czterech mandatów, i to 
bez żadnej gwarancyi żądała. Katoli- 

! ckie stronnictwo ludowe pogodziło się J  z kompromisem w ogóle dopiero w „e- 
d j , gdy się o szczegółach kompromisu 

.dowiedziało. Bo też właściw e nie je s t 
1 to kom prom is, tylko dotychczasowi 
! przeciwnicy przechodzą do konserwa- 
' tywnego obozu. L iberalna szlachta 
górno-austryacka odpłaciła w ton spo­
sób liberałom za ich kompromis z na­
rodowcami (prusofilami). 8tanęła pod 
sztandarem  konserwatywnym  i ak^es 
ten  podpisam. swoich pełnomocników 
przypieczętowała. Winniśmy g rttu lo - 
wać rządowi tego sukoesu, do którego 
zresztą głów rie się przyczynił namie­
stnik hr. Thun.“

Hr. Badeni, który  już  powrócił do 
Wiednia, mógł z gustem  odczytać ar­
tykuł, który Nowa Presse z puwodu 
tego kompromisu napisała. Lam entuje 
ona, że liberalna posiadłość wielka nie 
ugodę zawiera, ale kapituluje. Tym­
czasem staje ta  wielka posiadłość ty l­
ko na swoim gruncie właściwym. Da­
wna bezduszna tyran ia policyjna be- 
am teryi i bezduszna gnuśność ducho­
wieństwa głównie sprowadziły tę szla­
chtę do jednego obozu z wszelkimi 
szach rajami i spekulantam i, — dzisiaj 
się rzeczy zm ieniają do g run tu  pod 
ręką br. Badeni ego, i szlachta owa 
wstępuje do obozu, ogół państw a i 
dobro wszystkich ludów i klas obej­
mującego.

Iwczorajszej floOy Ahoe
ii.

Żywo tam się u trzym uje tradycya 
o zatrzym aniu się arki Noego na Ara­
racie.

— To nasz przecie ten  Ararat i 
by naszym  za czasów Noego — mó­
wił m_i raz sędziwy mnich klasztoru 
eczmjadzińskiego, położonego u stóp 
teJ góry, a będącego rezydencyą naj­
wyższego ich patryarchy, katolikosa 
wszech Ormian. Na dowód pokazywał 
kawałki drzewa, jako szczątki owej 
arki, zachowane w relikw iarzu i trzy­
mane starannie w skarbcu obok zło­
tego krzesła Karola Wielkiego — da­
ru papieży rzym ikich. By zaś jeszcze 

■ bardziej poprzeć^ dow ód” okazał pie- 
• częć patryarchów  z ■ wyobrażeniem 
Arki Noego.

A przec.o geograficznie nic bar­

dziej niefortunnego nad tę ich koleb­
kę i to ich siedlisko. Wszakże to u 
samych wrót, tych jedynych obok 
dżungarskich w rót na globie ziem- 
sKim, któiem i od wieków przelewały 
się ze Wschodu na Zachód mezliozone 
jedna za drugą fale ludów, każdy ści­
gając i druzgocąc swego poprzedn Ka. 
a nie zostawiając po nim śladu. Jeśli 
t im  w Azyi środkowej taka wielka 
światoborcza fala ja k  mongolske D yła  
tylko jedną z bardzo wielu ją poprze­
dzających; jeśli z tych ostatnich tacy 
biało-błękitni Uzunowie tyle ty lko zo­
stawił po sobie co dać mogły stare 
na kilkadziesiąt przed Chrystusem 
wieków kroi ’k i chińskie, gdy u koń- 
sko-licych Tarymu szuka się protopla­
stów Aryów Pam iru, a u groźnych 
Hiungnu lub Yue-cz; hipotez pratu 
rauizm u lub tatarszczyzny, to nie le- 
Pi j  się działo i we wrotach kaukas­
kich. Przeciez istn ieją  poważni bada- 
c ;e, widzący protoplastów germ ań­
skich w Osetyńcacn, a oto w sąsiedz­
twie ich nie dalej jak  w roku ze­
szłym m adjarskr ekspedyeyn. hr. Zi- 
ohego szukała kolebki czy śladów svę- 
drówk1 ojców plemienia arpadowego.

W przestankach n rędzy  jedną a 
drugą wędrówką, w tych epokaoh ku l­
tury historycznej i w ielk4 jh organi­
zmów państwowych co pozostało z 
takich światowładnych kompleksów, jak  
babilońsko-asyryjski, lub indo-perski, 
naturalnie w znaczeniu etniczne -lin­
gwistycznym ? Proszę popróbować po 
śladach pisma klinowego cegiełek Be 
bylonu, Niniwy, Persepolisu szukać 
dźwięków arkadyjskich i sumeryj- 
skich tej starej mowy Turanów, Ary­
ów i Semitów, lub >wić refleksy ich 
martwe u Ezry czy Dai^ela, a choćby 
Gemary talmudyeznej, żywe zaś może 
gdzieś w zakątkach gmin nestorjar 
sL ch Syryi. Żydzi od czssu Abraha­
ma do petryfikacyi hebrajSzczyzny trzy 
razy zmieniali mowę swoją semicka; 
dla perskich Gwebrów, autentycznych 
potomków Zoroastra wyznawców Awe- 
sta je s t księgą zaklętą; epigonom n a j­
bardziej klasycznego narodu, ja k  m 
-był grecai, Homer je s t mniej zrozu­
miałym niż naszemu gimnazyaliście 4 
klasy.

O oto stoi naród, który po ty lu  
tysiąeoletnich burzach ostał się tym 
samym bez mała z krwi, ducha i mo­
wy, jakim  był na parę tysięcy lat 
przed Chrystusem. Mimo że język 
ksiąg L turg 'cznych gregoryańskich 
lub złotego okresu litera tu ry  orm 
skamieniał dawno w swych formach, 
rozumno go dzisiejszy Ormianin wy­
kształcony mało co gorzej, jak  chłop 
nasz „Bogarodzicę44, przed kilkn w ie­
kami rozumiał go jeszcze lepiej.

Godzi się pamiętać o tem, że Ar­
menia — to część tego terytoryum  
spornego, o którego posiadanie od cza­
sów przedhistorycznych do dnia d z i­
siejszego walczą wzajem i bezustanku 
ludy aryjskie, semickie i turańskie 
(uralo-ałtajskie). Owóż na tych kresach 
dwóch ras i trzech szczepów Ormia­
nie j< dni potrafili zachować ozystość, 
ciąj ńśó i świadomość swojej indyw i­

dualności aryjskiej. Przy takiej odpor 
ności rasowo-szczepowej to ciągłe sty­
kanie się z inną rasą i innemi jzcze- 
pami wyrobiło w nmh z drugiej stro-
ny g ię  .ość pożycia, ułatwiło głęboką
znajomość stosunków potrzeb ob­

c y c h , przygotowując ich do zajęcia tej 
! wszechświatowej roli pośredników e 
konotp.icznycL, politycznych, kultural­
nych i t. p., jak ą  następnie odegrali i 
odgryw ają do dnia dz' ejszego.

Stanowcze i powszechne chrześciań- 
( stwo Armenii prowadził około 300 r. 
j św. Grzegorz ośw ecieiel i pierwszy pa- 
, tryarcha ormiański, fundator szkół i au- 
; tor dzieł religi łych. 
i Ormianie więc — jeśli wyłączymy 
Greków — «ą najstarszym  z żyjących 
dotąd narodów chrześcijańskich. S tar­
szeństwo to dało im silną tradycyę 
kulturalną, o ile samą kulturalnośó a 
z nią i odporność narodową użyczyło 
chrześcianśtwo, f  ślad za u, em- roz­
wój literatury  rodzm nej, począwszy 
od Misroba, twórcy (około 400 r.) al­
fabetu ormiańskiego i słynnego Mojże­
sza Choreńskiego, nestora h;story :ow 
ormiańskich (w końcu V go w.) Roz­
wój ten  me ustaw ał przez następnych 
dziesięć wiek ów i od pierwszęi chwili 
począł zdradzę ten kierunek, jak i w 
kilkanr.ście wieków potem tak św ie­
tnie został na nowo podjęty przez 
M echitarzystów, t. j .  obok twórczości 
oryginalnej przyswajanie sobio obcych 
płodów ducha ludzk ego, przez co u- 
strzogli się jednostronność swyoh są­
siadów semickich, irańskich i turań- 
skich, wzmacniająo tym  czynnikiem 
późniejszą swoją rolę wszech:'wiatową.

Jak  sam Misrob z uczniami swymi 
rozpoczął przekład klasvczny t ib l i ; na 
język  ormiański, tak znów wychowa- 
niec jego Dawid już  tłum aczy Arysto­
telesa. Niebawem pojawił się cały cykl 
przekładów z g reck iego , przez co 
w części doszły nas dzieła, których 
oryginały zaginęły, jak  : kronika Euze 
biusza. Mowy Filona, homilije Chryzo­
stoma, Sewery ana, Bazylego Wielkie­
go i Efrema syryjskiego, lub. np. Ży­
wot Aleksandra przez pseudo-Kaliste- 
nesa. O samodzielności zaś studyów 
oryginalnych świadczy pochlebnie choć­
by taka np. okoliczność, że ju ż  z IX. 
w. posiadamy gram atykę ormiańską
Hamama. Jan Grsegorgewslci.

i
W. Kosiał ewicz nadesłał z Paryża 

do warszawskiego Słowa następujące 
szczegóły o zgonie i pogrzebie Kacz­
kowskiego.

Zygm unt Kaczkowski um arł dnia 
7. bm. w Paryżu pzzy ulicy Riboutte 

6, gdzie zajmował całe trzecie pię- 
! tro w sporym  domu położonym w bns 
(kości ruchliwej i wielkiej ulicy Lafay- 
(etta, o kilkanaście kiokow od pełnego 
zieleni skweru, w kw artale środko- 

; wym, pełnym  gw aru ulicznego i zgieł­
ku interesów Był on do końca bowiem 
un homme d'a(faire, jednym  z najbar­

dziej szanowanych pośredników g ie ł­
dowych — i to m r dało to, czego li­
teratu ra  niestety nie była w stan ie: 
dobrobyt.

Przez wejście kirem pokryte, nad 
którem  widnieje anagran srebrny, z 
liter P. i K. złażony, wchodzimy do 
domu. W sien. robią przygotowania 
do w ystaw ienia trum ny z ciałem O- 
bok książka przeznaczona do podpisów. 
Nife znajduję w niej ani jednego na­
zwiska

Zapytuję odźwiernej, ozy wiele o- 
sób zeorało s.ę w pokoju zmarłego

— Presąue pas ■ odpowiada mi.
— Krewnych nie m iał — mówi — 

zdaje się, wcaie, a jego przyjaciele 
„sont partis1'.

Jego przyjaciele — „odesrłi44.
1-ę na górę.
W apartam encie ozdobnym i obszer­

nym przyjm uje mnie zapłakana wdo­
wa.

Pomimo łez, pomimo, że tylko co 
w stała z klęczek od trum ny męża, pa­
ni Kaczkowska okazuje mi gotowość 
udzielenia informacyj ■

— Ponieważ pan, jestem  pe,pna, 
będzie o nim  pisał tylko pochwały...

Zapewniłem ją, że jeżeli co te  po­
chwały może przerwać, to tylko żal 
za u tra tą  człowieka, k tó ry  jak o pisarz 
olbrzymiego talentu, był ozdoDą spn- 
łeozeństwa.

Tu słowo goryczy wychodzi z ust 
pani Kaczkowskiej.

— II avait Hen des deceptions.
Pani Kaczkowska nio mówi po pol­

sku. Jest ona Francuzką, z domu pun- 
na Caillet. Dzieci państwo Kaczkow­
scy nie mieli, aie śp. Zygm unt w ycho­
wywał dwoje dzieci, dwóch chłopców, 
pozostałych po siostrze sw< ej żony. 
Jeden z chłopczyków jes t ju ż  w i- 
ceum. Sp. Kaczkowski zastępował im 
oj ca.

Sp. Kaczkowski um arł z osłabienia, 
spowodowanego w znacznej części 
wiekiem, który nie mógł dostarczyć 
sił do walki z komplikacyami, jakio 
w organizmie wywołały afekeye seret; 
i choroba pęoherza moczowego. Ope- 
rseya, jakiej się poddał, była środ­
kiem heroicznym, ale bezskutecznym.

Od trzech miesięcy na łóżku prze­
widywał on swój koniec, przew idy­
wała go i rodzina. Żona czuwała nad 
nim dniami i nocami. W poniedzia­
łek- o godzinie piątej rano zaczęła się 
agonia, która potęgowała się cicho i spo­
kojnie, niby ostatnia faza zaniku sił, 
zakończenie długiego stanu fizyczne 
go upadku.

marł, nie wymówiwszy słowa.
W środę dnia 9 bm o godz. 12 w 

' po łudrie trum nę włożono na karaweu. 
j Pokrywał ą kir, na którym  leżało kil 
ka wieńców. Jeden z chryzantemów 

. z napisem : A  tron mari. Drugi z na­
pisom : A  mon ami.

■ Mniejsze bezimienne wieńce ze sztu- 
iznych kwiatów, przepasanych fioleto­
wą wstążką, nosiły napisy : Som enir, 
albo Regrets.

Kondukt pogrzebowy prowadzony 
zosiał przez przyjaciela zmarłego, h r a ­
biego Okszę Orzechowskiego — n ik t
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M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

— Wcale nie! — odparła — jesteś 
pan niegrzecznym  wobec Lity i nie­
grzecznym  dla mnie, z czego wnoszę, 
że czujesz się nieszczęśliwym. Dlacze­
go panu ma być wolno sobie pozwa­
lać, podczas gdy inni ludzie muszą 
panować nad sobą ?

W iktor jęknął głośno.
— Nio będę się wam długo naprzy­

krzał — rzekł ze źle udanym spoko­
jem. — Ju tro  jadę do domu, a poju­
trze kupuję bilet do Kalifornii.

— P a n ! — zawołała Edyta. — Pan 
chcesz jechać do Kalifornii ? A jakiem - 
że to prawem?

— Jakiem  prawem ?
W ypatrzył s ę na nią zdumiony,

polem zawołał gw ałtow nie:
— Jeśli panna dręczy tak kogoś, 

jak  Lita mnie dręczyła, nie pozostaje 
nieszczęśliwemu nic nnego, jak  czem- 
prędzej zejść je j z drogi. Zrobię to, 
ihoćby się wszyscy mieli postawić na 
głowach I

— I co pan tam zamyślasz robić? 
Bawić się, chodzić na polowanie?

W iktor zmieszał się.
— Przecież trzeba coś robić — 

rzekł żałośnie. — Będę chodził na 
polowanie.

— A jak ie  prawo masz pan dc te ­

go ? — powtórzyła pytanie, bawiąc się 
niedbale tasiemką od zegarka. — Wię­
ksze może od u rzęd n ik a , który za­
niedbuje swe obowiązki i żyje z pu ­
blicznych pieniędzy?

— Nie wiem, no pani ahce przóz 
to powiedzieć — bąknął W iktor nie 
chętnie.

— Co ja  m yślę , to rzecz bardzo 
prosta. Odziedziczyłeś pan dobra po 
ojcu, obon ązkiem więc pańskim je s t 
zająć się niemi i nie dopuścić, by tak 
zwana riższa  klasa nazywała was, wła­
ścicieli, pasożytami i próżniakami.

Czy mówiła do niegc w ten spo­
sób, ażeby przygłuszyć tem  niepokój 
i ból własnei duszy? Nieszczęśliwy 
W iktor naturalnie nie przeczuwał te ­
go, czuł tylko, że si j z nim okropnie 
niesprawiedliwie obchodzi. On przy­
szedł do niej z zamiarem poskarżenia 
się na swój los, a zamiast tego ona 
przypom inała mu obowiązki, o k tó­
rych dotychczas zaledwie wspomniał, 
gdyż jego  smutek i przyjemności zu- 
pełn: e go absorbowały.

— Mnie się zdaje, że pani sama 
wie, iż nie ma racyi — m ruknął z u- 
po: ■£ m rozkapryszonego dzieciaka, cho­
ciaż przed płomieniscym jej wzrokiem 
musiał spuścić powieki. — A jeśli je ­
stem próżniakiem , tc są jeszcze gor­
si... ludzie, k tórzy żyją tylko ze sw e­
go kapitału, nie troszcząc się o żadne 
dobra i nic nie mając do czynienia!

Przeciwnie, tych ludzi irożna 
może uniewinnić, oni nie m ają żadne­
go zawodu, ią zupełnie wolni, właści­
ciel dóbr jednak  ma z dziaaów p ,a- 
dziadów niejako przekazany zawód 
pan więc nie ma praw, do dawania 
sobie urlopu, zanim nań sobie nie za­
służysz. To znaczy zrzucać na barki 
drugich swoje obowiązki. Pan musisz 
najpierw  pojąć swoj‘ -jadanie, a potem 
wykonać. Pracuj pan, jak  inni ludzie! 
Cnemże pan jesteś, ażebyś używał

wszystkiego na świecie, podczas gdy 
inni zadowalać ię muszą jedynie o- 
kruchan. ?

W iktor przystąpił do okna odwró­
cił się do niej plecyma i patrzy ł bez­
myślnie w ogród. Słowa je j drażniły 
go i gniewały ale czuł sAę za , rłabym 
do walki. j

— Zgodziłbym się już chętnie i na 
okruchy — odezwał się wreszc * zła­
manym głosem — byle mnie tj ko Li­
ta  przyjąć chciała. 1

— Myśli pan, że L ita prędsej pa­
na przyjmie, gdy pan stąd uc: eknie ?
— ciągnęła Edyta nielitcśoiwif dalej.
— Czyż Lita nie ma powodów io  wa­
hania się, jeśli widzi różnicę ęoim ę 
dzy panem a... a... innymi ludźmi ?

W iktor spojrzał na nią ponuro.
— Ma pani pewnie na myś lorda 

Maxwella ?
Nie odpowi sdziała natychm iast.
— Mam na myśli każdego — ode­

zwała się wreszcie z odwróconą twa­
rzą — który, o ile to leży w jego 
mocy, fizyczną i duchową pracą wy­
nagradza przyw ileje nadane mu przez 
urodzenie.

— Teraz posłuchaj mnie pan. — 
zaczął W iktor żałośnym głosei , sia- 
d “iąc znowu obok niej. — Nie łaj 
mnie już. Wiem, że jestem  złym czło- 
wiekium.. czyli raczej, leniwym czło­
wiekiem, bo złym rzeczywiście nie je 
stem. Ale wszelkie kazania nic mi 
nie pomogą, ja k  długo Lita będr e 
się ze mną w ten sposób obchodziła. 
Proszę tylko posłuchać, co ona mi dziś 
zrob ta.

Edyta poddała się i pozwoliła mu 
mówić. Od czasu do czasu rzucał 
na nią ukradkowe spojrzenia, ale 
nie mógł poznać, jak ie  wrażenie spra- 
w iłją  na niej jego  słowa. Zachowywa­
ła  się bardzo spokojnie, podczas gdy 
on je j opowiadał, że Ryszar i L ita  u- 
stawicznie są ze sobą, a zamiary pan­

ny Raeburn są aż nadto widoczne. Jak  
wówczas w Londynie, kiedy czynił 
jej pierwsze zwierzenia, m iał i dziś 
to uczucie, że popełnia niegodziwość, 
ale znowu był nadto nieszczęśliwym, 
by zapanować nad sobą. Oprócz tego 
oddawał się nadziei, Ze znajdzie w 
-piej sprzymierzeńca.
( — Na to mogę panu to  jedno ty ł­
ka odpowiedzieć — odezwała się roz- 
dfpżn iona, gay  skończy ł: Idź pan do 
niej, i zapytaj jej otwarcie! Wówczas 
może nabierze szacunku dla pana I Po- 
módz panu n;e mogę, ale gdy zosta­
niesz odepchniętym, przyrzekam  pła­
kać nad panem. Tak. ale te^az musisz 
pan odeiść.

Odszedł, zawsze jeszcze z tem u- 
czuciem, że źle się z nim  obeszła, ale 
przynajm niej z silnie powziętem po­
stanowieniem, które już  samo w sobie 
miało coś uspokajającego.

Zostawazy nareszcie samą, przeby­
ła E dyta jeszcze jakiś czas w samo­
tnej bibliotece Rozpacz biednego Wi­
ktora to j i rozśmieszała, to nanawała 
żalem, Opowiadanie jego pogrążyło ją  
na chwilę w najczarniejszej rozpaczy, 
lecz w następnej znowu w ątpiła  o 
prawdziwości tego, co słyszał0

W jedno tylko wątpić nie mogła, 
a mianowicie, w spokojne to napom­
knienie Ryszarda o jej zam ęsciu! Oczy 
jej ciskały błyskawice, pierś wznosiła 
się i opudała, porwał ją  gwałtow ny 
gniew, ktorego ani uspraw iedliw ić, ani 
pohamow 3 nie była zdolną. Zdawało 
je j się, jak  gdyby w tw arz dostała od 
niego. A przecież w iedziała aż nadto 
dobrze, że ona nie ma nic do przeba­
czenia.

VI— Czy wolno mi wejść, panno 
B oyce?

Był to głos Levena. E dyta siedzia­
ła późnym wieczorem sama w biblio­
tece. James Craven, który był teraz 
jej sekretarzem  i doradcą, właśnie ją  
opuścił, a ona załatw iąła jeszcze rre- 
które rachunki.

— Proszę! — zawołała przelęknio­
na nieco dziwnem zachowaniem się 
W iktora i spojrzała na niego pytająco.

W iktor zamknął za sobą starannie 
ciężkie, dębowe drzwi, a gdy się przy­
bliżył, zauważyła na jego tw arzy wy ■ 
raz dotąd u niego zupełnie niew idzia­
ny... wyraz radości i bojaźni.

Wsfi'zesła się mimo woli.
— Co się stało?

Nic — zawołał gwałtownie — 
nic! Mam pani coś powiedzieć nie 
wiem. ja k  mam zacząć. Nie wiem ta- 

że, czy dobrze robię, że to mówię. 
Całą drogę z zamku biegłem piechotą.

By1 rzeczywiście bez tchu Ażeby 
przyjść n*eco dc siebie, rzucił się na j­
pierw na krzesło, k tóre mu podsunęła. 
Z bijącem sercem oczekiwała słów 
jego.

— Mam coś do powiedzoma o lor­
dzie M aiw ellu — rzekł wreszcie o- 
uhrypłym  głosem n.a patrząc na n ią.— 
Odbyłem z nim właśnie długą p rze­
chadzkę. Potem on mnie opuścił, on 
naturalnie nie prze czuwa, że ja  tu  po­
szedłem, ale mni6 coś ciągnęło. Czu­
łem, że muszę tu  przyjść, że muszę 
pani to powiedzieć, uzy zechce mi 
pani przyrzec, że nie będzie się na 
mnie gniew ała i uw erzy mi, źe roz­
myślałem nad tem... że czynię to dla 
dobra pani.

Patrzy ł na nią badawczo i lękliwie.
— Gdybyś oan mi nie dawał tak 

długo czekać — szepnęła z pobladłą 
twarzą.

— No, dobrze, już  zaczynam. Sza­
lałem prawie dziś rano. L ita od wczo­
raj nie powiedziała do mnie ani j e ­
dnego słowa Była ciągle z Ryszardem, 
a panna Raeburn niejednokrotnie dała 
mi w yraźnie do poznania, źe obecność 
moja je s t  zbyteezną. N aturalnie przez 
całą noc nie zmrużyłem oka- a dziś 
rano nie pokazałem się wcale. Po dru- 
giem śniadaniu wpedłem do Ryszarda, 
do jego pokoju i prosiłem go, ażeby 
poszedł ze mną do parku. Spojrzał 
na mnie dziwnym, pytającym  wzro­
kiem... zdaje mi się, iż widział, źe Je­
stem bliskim rozpaozy. Zebraliśm y się 
więc, poszli daleko w głąb parku i 
tam  wszystko wyszło na jaw ... Nie 
wiem już, co mówiłem, ale zdąje m* 
się, że zachowywałem się jak  szale­
niec. Pamiętam, że go prosiłem, by 
mi także powiedział, czego ohoe Lita. 
Wiem, mówiłem, źe sobie za wiele po­
zwalam i że on mnie potem w każ­
dym czasie może wyrzucić za  drzw i, 
ale w takim  razie ja  zgubię się z u ­
pełnie i dopóki się nie dowiem, oo 
Lita o mnie m yśl', nigdy ze mm i n ie 
będzie nic porządnego, krótko mówiąc, 
zapytałem  go wprost, czy on sam ko­
cha Litę, boć przecie każde dziecko 
widzieć może, oo panna Raeburn ma 
ua myśli.

Wiktor starał się stłum.o łk ar e i 
dostatecznie się opanować, by mógł 
mówić zwięźle. Edyta siedziała obok 
niego jak  skamieniała.

— Gdym to powiedział, Ryszard 
stanął ja k  w ryty. Zauważyłem , żem 
jego  gniew wywołał.

(C. d. n)
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z rodziny bliższej ani dalszej nie m ójl 
bo Triem na czas przybyć.

Czy to, że pora wakacyjna w całej 
pełni wielu po za miastem trzyma, 
czy że zawiadomienia o pogrzebie nie 
zostały rozesłane wszędzie, gdzieby 
trzeba, dość że zebrała się nieliczna 
tylko garstka uczestników pogrzebu, 
nie będąca we właściwym stosunku do 
stanowiska, jakie zajmował i zasług, 
jakie położył nasz nieodżałowany po- 
wieściopisarz.

Małą tę garstkę zwiększyli nieco 
ci, co się spóźnili i przybyli wprost 
na nabożeństwo do kościoła. zaw­
sze była to tylko mała część tych, 
którzy znaleźć się tu byli powinni.

Nabożeństwo żałobne odprawione 
zostało w kościele św. Winceutego 
a Paulo, jednym z największych i naj­
piękniejszych. Celebrował w asysten- 
cyi licznego kleru czcigodny ks. Tań­
ski. Zauważyłem pomiędzy obecnym' : 
ze świata finansowego hr. Oksza-Orze­
chowski, p. Degeois, p. Józef Gałęzow- 
s k i; ze świata politycznego przedsta­
wiciel ambasady austryackiej; ze świa­
ta nauki dr. Józef Korzeniowski, dr. 
Wojnicz, prof. Rubach. Literatura i 
dziennikarstwo francuskie reprezento­
wane były przez pp. Sas-Winnickiego, 
Toporskiego, panią Szeligę. Dalej p. 
Władysław Mickiewicz, p. Antoni Po- 
tooki, korespondent Gazety Polskiej, 
p. Lorentowicz korespondent Kuryera 
Codziennego i czasowo bawiący w Pa­
ryżu literat warszawski, p. Gabryel 
Kempner.

Po kondolencyach, jakie wszyscy 
obecni kolejno złożyli u wrót kościoła 
pani Kaczkowskiej, kondukt ruszył na 
stacyę kolei Północnej.

Zygmunt Kaczkowski, który miał 
nietylko przeczucie, ale jakby zupeł­
ne przeświadczenie, że koniec jego jest 
bliski, wyraził życzenie, aby go po- 
ohowano na cmentarzu Montmorency. 
Pani Kaczkowska, która posiada grób 
familijny, pragnęłaby tam złożyć zwło­
ki swojego męża. Ale uszanowała jego 
wolę, która była wyraźną. Ostatniem 
bowiem jeszcze słowem umierającego 
b y ło :

— A  Montmorency.
O wpół do drugiej wsiedliśmy do 

kolei, karawan i powozy pojechały 
wprost drogą szosową. O wpói Jo trze­
ciej byliśmy na miejscu, na małym 
cmentarzu podmiejskim, bardzo uro­
czystym, pełnym pomników, dziwnie 
pozbawionym tego, co stanowi cechę 
francuskich cmentarzy: masy sztu-
oznych kwiatów i krzyżów z pacior­
ków — cmentarz zupełnie polski. Idąc 
alejami, nieustannie czyta się napisy 

olskie i spotyka nazwiska polskie, 
ardzo znane, mało znane i wcale nie­

znane i tylko od czasu do czasu, jak­
by przypadkowo, spotkasz grób fran­
cuski.

Dzień piękny, pogodny, słońca w 
obfitości, ohooiaż w powietrzu czuć 
już jesień. Przybyła garstka, rozpro­
szona na małe grupy, ogląda groby i 
oczeknje ciała. Tu już jest nas tylko 
dziesiątek - najwierniejszych.

O I i kilka minut przybywa kara­
wan i trumna, pokropiona przez miej­
scowego proboszcza i potem kolejno 
przez wszystkich obecnych (ceremonia 
ta zastępnje rzucanie ziemi na grób 
zmarłego), spuszczoną zostaje do wiel­
kiej pieczary, służącej za schronienie 
tymczasowe.

Kiedy sznury wyciągnięto, stanął 
na głazie, kryjącym pieczarę, dr. Jó­
ze f Korzeniowski i miał krótką, ser­
deczną przemowę:

„Żałobni słuchacze 1 Przychodzi nam 
pożegnać izłowieka zasłużonego, pisa­
rza wielkiego, który przez długie lata, 
choć tak długo na obczyźnie, nigdy 
nie przestał być ozdobą swojego spo­
łeczeństwa i któremu sprawiedliwość 
niewątpliwie zostanie oddaną. Oto spo­
czywa tu twórca „Murdeliona,0 twórca 
„Bajronisty“ i tego całego cyklu sano­
ckiego, w którym badał przeszłość na­
szą, nie tę dawną, ale tę tylko co n- 
marłą i gdzie dziś jeszcze znajdujemy 
w lndziaoh te same rysy rycerskie i 
szlaoheckie.“

Mówca określił dobitnie zasługi li- 
teraokió zmarłego, który prawie że do 
końca swojego życia nie wypuszczał 
pióra z ręki, choć w tern długiem ży­
ciu bywały i peryody dla literatury 
niepłodne — zakończył s łow y: „Niech 
mu ta ziemia będzie lekką!0

Zasunięto potem ciężkim głazem  
ciemną pieczarę i rozeszliśmy się, dą­
żąc na stacyę i mówiąc między sobą, 
że ten pogrzeb skromny, który może- 
by i był po myśli zmarłego, nie wy­
rażał ani w drobnej części tego hoł­
du, jaki wielkiemu pisarzowi winno 
było społeczeństwo.

* **
Ponieważ działalność Kaczkowskie 

go jako finansisty mało jest znaną, 
przeto p. W. Kosiakiewicz udał się po 
informaoye w tym względzie do hr. 
Okszy-Orzechowskiego^ który nieje­
dnokrotnie był wspólnikiem Kaczkow­
skiego i od lat trzydziestu przyjacie­
lem. Hr. Oksza sam jest finansistą; 
jego dziełem jest przeprowadzenie 
telegrafu podmorskiego pomiędzy Fran- 
oyą a Brazylią, założenie instytucyi 
Banque Romanie i wielu innych. Jest 
milionerem i największym akcyonaryu- 
szem wielkiego przedsiębiorstwa „So- 
oiótó maritime" pod firmą Freycinet’a, 
które obsługuje porty morza Śród­
ziemnego.

Kaczkowski był to wielce zdolny 
ozłowiek — mówił hr Oksza — i 
miał pomysły niesłychanie szczęśliwe. 
Najlepszy dowód ich wartości to, że 
się udawały. Nie mówię, aby w szyst­
kie miały jednakowe powodzenie, bo 
na to trzeba być wyjątkowo dzieckiem  
szczęścia, niektóre przynoszą mu za­
szczyt. Jedno z głośniejszych jest je ­
go pośredniotwo w sprawie spłacenia 
owych słynnych pięciu miliardów kon- 
trybuoyi, które Francy* musiała dać 
Niemcom.

Żądano złota, a tyle złota prawdo­
podobnie nie było we Fraucyi. a je ­
żeliby się i znalazło, oddać je, to by­
łoby to zupełnie ogołocić kraj z mo­
nety. Wtedy Kaczkowski pojechał do 
Wersalu i przedstawił projekt założę 
nia syndykatu zagranicznych poręczy­
cieli długu francuskiego, zaciąguięte 
go na oswobodzenie kraju z wojsk 
pruskich. Projekt przyjęto i Kaczkow­
ski podpisał umowę jako przedstawi­
ciel banku północnego w Hamburgu. 
Dzięki tej kombinacji Francuzi spła­
cili "'zęść "‘złotem, a częśó wekslami 
Danków niemieckich. Za tę usługę 
TLiers dał Kaczkowskiemu legię hono­
rową.

— Jaki był jeszcze inny wybitniej­
szy interes Kaczkowskiego?

— Było to założenie ze mną — 
rzekł hr. Oksza — „Banku rzymskie­
go0. Przedsiębiorstwo to udało się do­
skonale. Akcye. wypuszczone po 275, 
dosięgły 780 fr.

— I ile Kaczkowski mógł na tern 
zarobić ?

— To trudno powiedzieć...
— Jednakże w przybliżeniu?
— Mniej więcej milion. Były j e ­

dnak interesy, na których i stracił, 
mianowicie jego spekulaoye na bime­
talu. Miał on w ogóle dużo fantazyi i 
wyobraźni, a proszę pana, finansista, 
prawdziwy finansista, jest to poeta w 
swoim świecie i w swoim rodzaju. 
Pomysły jego były szerokie i orygi­
nalne, a zawsze ziszczone. Był to fi- 
nansista-ekonomista, praktyczny uczo 
ny finansów, materyał na ministra 
skarbu. I mówię to panu nie przez 
przyjaźń dla zmarłego, ale zupełnie 
bez przesady.

O carze Mikołaju II.
piszą z Wiednia do Czasu:

Nie można powiedzieć, aby okoli­
czności uprzyjemniały i ułatwiały mło­
demu władcy Rosyi i tak już trudne 
zadanie. Ciągłe przykrości i nieszczę- 
cia nawiedzają go. Porządnych ludzi, 
których powołał na ważne stanowiska, 
pozbawia go śmierć lub choroba; pod 
czas gdy inni uwieczniają się. Opo 
wiadają, że gdy się spostrzeżono, iż 
wedle programu wyjazd do Wiednia 
przypada na 13 st. s., sprawiło to bar­
dzo przykre na dworze rosyjskim  
wrażenie i ciągłych rozmów i uwag 
było przedmiotem. Rzecz niewiadoma 
podobno powszechnie, oto że na całej 
przestrzeni podróży rosyjskiej pary 
carskiej na terytoryum rosyjskiem, 
te same środki ostrożności były przed­
sięwzięte, co za Aleksandra U l . ; woj­
sko rozstawione było wzdłuż toru ko­
lejowego.

Tymczasem ci, co się zbliżają do 
cara Mikołaja II., dobre, sympaty­
czne odnoszą wrażenie. Co do wielkich 
zadań politycznych swojego panowa­
nia, być może, iż albo nie chce, albo 
nie umie wypowiedzieć zdania — albo 
wreszcie niema jeszcze stanowczo w y­
robionego, a wyrobić je sobie dopiero 
usiłuje. Cożby w tern było dziwnego, 
gdyby w tak młodym wieku, tyle wła­
dzy, tyle potęgi i tyle oczów, zwró­
conych na siebie, nieco oszołomiły i 
nie zawracając bynajmniej głowy, o- 
budziły ohęó skupienia się, zanim się 
przystąpi do działania? — Ale co nie 
ulega wątpliwości, oto że car Mi­
kołaj, jako człowiek, jest niezaprze- 
ozenie inteligentnym i bardzo, nieró­
wnie w ęcej, niż przypuszczają, w y­
kształconym, przytem dobrym i u- 
przejmym. Bardzo ma miły głos, a w 
rozmowie nadaje zręczny i przyjemny 
zwrot myślom. Aczkolwiek nie prze­
pada za wojskowością, przecież więcej 
aię nią zajmuje i lepiej zna się na 
szczegółach niż ojciec. Wielce za ca­
rem przemawia jego stosunek z da 
wnym nauczycielem.

Ten dawny nauczyciel jest orygi­
nalną i jedyną w swoim rodzaju na 
dworze rosyjskim osobistością. Mist 
Heath uczył najpierw języka angiel­
skiego cara Aleksandra III., później 
dzisiejszego cara. Obecnie jest cn 
na dworze Mikołaja II, w dobrem tego 
słowa znaczeniu, rezydentem, na spo 
sób rezydentów w magnackich domach 
polskich. Człowiek prawy, oświecony, 
chcć już podeszłego wieku, czerstwy, 
jak umiejp być Anglicy zapomocą spor­
tu. Mist Heath oddaje się głównie ry­
bołówstwu. Codzienny — o ile chce, 
o ile mu się to podoba — uczestnik 
stołu carskiego i jego przechadzek 
lub powozowyoh spacerów, również 
podroży. Bardzo i serdecznie przywią 
zany do osoby młodego cara, który 
mu się wzajemnośoią odpłaca, Mist 
Heath nie mięsza się nigdy do tego, 
oo do niego nie należy, ale oczywiście 
dużo rozmawia z dawnym uczniem. 
Cesarz dowiedziawszy się, że przyja­
ciel-pedagog pragnie żywo mieć w Fin- 
landyi rybołostwo na łososie, najął 
dla niego takowe za bardzo wysoką 
cenę, tem spowodowaną, ze już pra­
wie wszystkie miejsca, gdzie się od­
bywa połów tej ryby, wynajęte zosta­
ły  za znaczne sumy przez Anglików

Cesarz Mikołaj U. zdaje się w ogó 
le bardzo wysoko cenić wiele rzeczy i 
zwyczajów angielskich. Para carska 
rozmawia ze sobą po angielsku. Ca­
rowa jest małomówną i nadzwyczaj 
po cichu wyraża się, co nie ułatwia 
w ogóle rozmowy. Inną jest podobno 
w rodzinnem, poufałem kole.

Co do dalszego zachowania się i 
postępowania cara, nic przesądzać 
nie można. Jako rzecz, dotąd nie ła­
twą do wytłómaczenia, przytaczają, iż 
Mikołaj II. rzadko bardzo zle się w y­
raża o ludziach, że są jednak dwie 
osoby, o których zawsze mówił z nie­
chęcią, a mianowioie pp. Pobiedonos- 
cew i Orżewski, a przecie dotąd nie 
ruszył ich z zajmowanych stanowisk.

Wyścigi w Rymanowie.
(Telegr. Oaz. Na-.)

Rymanów 14 września.
Niedzielnym wyścigom sprzyja 

pogoda. Udział publiczności był nad­
zwyczaj liczny, a biegi bardzo intere­
sujące.

W pierwszym biegu sprzedaży 
przychówku o nagrodę 150U koron 
(meta 1600 mtr.) „Licho11 ze stada im. 
Ostoia-Ostaszewskiego pod poruczni­
kiem p. Kollerem zwyciężyła wstrzy­
mywana pięcioma długościami. Drugą 
była „Rosette* p. A. Goiayikiego pod 
por. Fibichem. trzecim „Bimetalista0 
p. A. Dąmskiego pod por. Berzewi- 
czym.

W biegu maiden o nagrodę 1000 
koron ofiarowanych przez austr. Jockey - 
Club (meta 1200 mtr.) pierwszą u me­
ty była „Pogoń0 ze stada im. Ostoia- 
Ostaszewskiego pod chłopakiem sta 
jennym Clauwtem. O dwie długości 
drugim był „Celestin* por. Fibicha, 
dalej „Sanoczanka“ br. T. Pohoreckie- 
go-Horocha pod por. Kollerem, a trze­
cia „Optimist* por. Wiesego czwarty.

Główny bieg rymanowoid o nagro 
dę honorową ofiarowaną przez zakłaa 
kąpielowy rymanowski i 2000 koron 
(meta 2400 mtr.) przyniósł zwycięstwo 
po zacięte; wa'ce „Królowi Agisowi 11“ 
p. Józefa Krzysztofowicza pod chłopa­
kiem stajennym Bahryjem. Drugim 
dobrym był „Znicz0 ze stads im. 
Ostoia-Ostaszewskiego pod p. Kollerem, 
trzecią złą „Not-for-sale* ze stada im 
Ostoia-Ostaszewskiego pod por. p. F i­
bichem.

W czwartym biegu koni wierzcho­
wych z przeszkodami o nagrodę 700 
koron (meta 3200 mtr.') pierwszym o 
dziesięć długości był „Atesz0 p. Ko 
złowskiego pod p. Kollerem, drugą 
„Jamka“ ze stada im. Ostoia-Ostaszew- 
skiego pod por. Zborowiczem, trzecią 
„Mondzelówka0 p. J. Krzysztofowicza 
pod p. Fibichem, a „Cygan* majora 
Pokornego pod por. Dobrzańskim zo­
stał bez miejsca.

W piątym biegu wojskowym z prze­
szkodami o nagrodę 1000 koron (meta 
4000 metrów) pierwszym u mety był 
„Antisemit0 por. Heidmanna pod p. 
Fibichem, lekko pobiwszy „Schónau* 
p. Kóllera, który o sześć długości po­
został drugim. Trzecią była „Mewa* 
por. St. Ostaszewskiego pod por. Zbo­
rowiczem. „Florence11 rotm. Brzozow­
skiego upadła.

W biegu pocieszenia (meta 1200 
metrów) zwyciężył „Arrow’s child0 p. 
Krzysztofowioza pod chłopakiem Ba­
hryjem, po zaciętej walce z „Kanią* 
p. F. Kozłowskiego pod p. Kollerem, 
która była druga o 5 długości. Trze­
cią była „Letare0 ze stada im. Ostoia- 
Ostaszewskiego. „Nonsens II.0 br. Po- 
horeckiego Horooha wyłamał się z toru.

Wyścigi kłusowe nie odbyły się.
Po skończonych biegach odbyła się 

licytacya koni, przy której sprzedano 
pięć koni.

KRONIKA.
Lwów d. l i .  września.

Cesarz w Galicy! Z Przemyśla tele­
grafują pod d. 14 bm.: Cesarz udzielił z pry­
watnej szkatuły: dla ubogich m Przemyśla 
800 z? , dla Towarzystwa św. Wincentego ń 
Paulo 300 zł., Ochronce dla dzieci im. iw. 
Jadwigi 200 zł., Klasztorowi Benedyktynek 
200 zł., dla bursy polskiej 200 zł., dla bur­
sy ruskiej 200 zł., dla ubogich gminy Uj- 
kowice 200 zł., gminy Batycze 150 zł., 
gminy Łętownia 100 zł. — razem 2350 zł.

Dziś pogoda prześliczna ; od wczesnego 
rana słychać z pola manewrów donośną ka­
nonadę. Cesarz już wczesnym rankiem wy­
jechał ze świtą na manewry. Pofe ma­
newrów nocą było znowu oświetlone elektry­
cznie.

Z Krakowa donoszą o wielkich przygo­
towaniach na przyjęcie cesarza. W ulicy Lu­
bicz wystawiona zostanie wspaniała brama 
tryumfalna, 10 metrów wysoka. Roboty 
około deKoracyi dworca już się rozpoczęły.

F reayden t m in istrów  hr. Badoni po­
wrócił dziś do Wiednia.

Minister ro ln ic tw a  hr. Ledebur, przy­
jechał w sobotę do Czerniowiec, a dziś udał 
się na zwiedzenie lasów do funduszu ko­
ścielnego należących.

Zapiski osobiste. U. Paweł SnnłiJ- 
kowski, generał 00. Zmartwychwstańców 
przybędzie wkrótce z Rzymu do Galicyi na 
objazd prowineyi.

>V sprawie Morskiego Oka komisya 
administracyjna Sejmu węgierskiego przyjęła 
bez dyskusji projekt uchwały, według kió- 
rtj oznaczenie linii granieznej pomiędzy Ga- 
licyą a Węgrami przy Morskiem Oku ma 
być przedłożonem sądowi rozjemczemu.

Posiedzenie Sady m iejskiej odbę­
dzie się we wtorek dnia 15. bm. o godzinie 
6. wieczorem.

Z niedzieli. Niebo jest istotnie na­
zbyt nie łaskawe na nasz grodek nadpełtwiań- 
ski. Niedziela za niedzielą schodzi w mgle, 
zimnie, dżdżu i niepogodzie, a zamiast we­
sołych twarzy, pukających do drzwi w ka­
żdym domu, składa wizytę pani nuda. A że 
zło nigdy samo się nie zjawia, zatem z ro­
dzicami nndami wślizgują się do mieszkań 
i ich miłe dziate.czki zniecierpliwienie i ospa 
łość. Jak tacy goście rzędzió mogą i jak 
wczoraj we Lwowie rzędzili, o tem mogli­
byśmy wszyscy szeroko opowiadać. Wszyscy 
z wyjątkiem trzech, czy trojga: Sokołów, po­
gotowia ratunkowego i pny Bohusówny. Po­
nieważ paniom zawsze się pierwszeństwo na­
leży, więc od pny Bohnssówny wypada za­
cząć. Woale się nie nudziła wczoraj, ciężkie 
bowiem miała zadanie na scenie podczas 
„Ftasznika tyrolskiego* a mianowicie jej 
śpiew musiał starczyć widzom teatralnym za 
całą operetkę, która bez jej księżny wyglą­
dałaby raozej na farsę niż ni sztukę śpie­
waną. Filantropia zawsze była w styczności 
z kobietami, z kolei więc przechodząc do

staeyi ratunkowej, przekonać się mógł każdy 
wezoraj, jak humanitarną jest ta instytuoya. 
W dzień świąteczny niejeden Lwowianin i 
niejedna Lwowianka lubią próbować mocy 
alkoholu z różnych fabryk, toteż często się 
potem trafiają nieporozumienia.

Nieporozumień tych połączonych z sym- 
ptomataini objawn, zwanego w kodeksie lek- 
kiem lub ciężkiem uszkodzeniem ciała zda­
rzyło się wczoraj w granicach naszego mia­
steczka bez liku, a wszędzie stacya ratunko­
wa była jako oliwa, która goi rany i łago­
dzi starcia. Nie znała i ona tedy nudów. 
Nakoniec Sokoli mieli zajęcie, bo na Wyso­
kim Zamku gościli nieiłumne wprawdzie 
ale zawsze dosyć liczne towarzystwo, które 
obecnością na ich festynie olic ało zadoku­
mentować syujpatyę dla towarzystwa gimna­
stycznego. Tych oto troje nie nudziło się — 

i inni rycerze bawili się jak mogli.
Baby rozbójniczki, Onegdaj po połu- 

I dniu wybrała się zarobnica Katarzyna S. z 
, Hołoska Wielkiego do Lwowa po sprawunki, 
i Przed rogatkami spostrzegły ją jakieś trzy 
jbaby, a zawoławszy jedna do drugiej, że 
; Katarzyna ma pieniądze, rzuciły się na nią, 
'powaliły, przytrzymały na ziemi, biły i du­
siły ją przez cały k adrans, a wreszcie we­
dle wszelkich reguf*TOzbójniczego rzemiosła 

. obdarły z pieniędzy, których Katarzyna mia- 
, ła 20 zł. i z, odzierzy. Po dokonaniu ra­
bunku zdziczałe baby umknęły. Katarzyna 
zbita :■ zmaltretowana leżała do wieczora na 
błoniacn pod rogatkami i przy pomocy zna­
jomych kobiet, które nadeszły i pomogły się 
jej podnieść, udała się na stacyę ratunkową, 
gdzie jej stłuczenia tymczasowo opatrzono. 
Fakt powyżsjy — trzeoa się pocieszać tem, 
że rzadki —: dowodzi wielkiego zdziczenia 
obyczajów u podmiejskiego ludu naszego,

, tembardziej w oczy wpadającego, że owe 
■ rozbójniczki są podobno wcale nieubogimi 
j gospodyniam..
i Z Izby riądowej. Onegdaj popołudniu 
zakończyła się w lwowskim trybunale kar­
nym rozprawa dwudniowa przeciw Antonie­
mu Brzozie, oskarżonemu o oszustwo, popeł­
nione pod pozorem przyrzeczenia małżeń­
stwa. Sędziowie przysięgli jednogłośnie u- 
znali podsądrego niewinnym, a trybunał na­
tychmiast go uwolnił.

| Dziś rozpoczęła się również przed ławą 
przysięgłych rozprawa przeciw Harasymowi 
Cyhańcznkowi, oskarżonemu o zabójstwo.

Wiceburmistrzem w Stanisław o­
wie wybrany został p. Karol Fiedler, stolarz

1652 szyb wybił w zeszłym tygodniu 
grad w koszarach stanisławowskich.

Przypadek czy zbrodnia? Niedawno 
temu donosiliśmy o nieszczęśliwym wypadku, 
wskutek którego syn p. Mysłowskiego wła­
ściciela dóbr Zubrzec zginął na polowaniu. 
Otóż Kuryer stanisławowski donosi, iż w 
redakcyi jego ośwmdczył p. Mysłowski, że 
syn jego nie padł ofiarą wypadku ale roz- 
mj sinego morderstwa i że o tem nczynił 
doniesienie do władz.

Starostwo w Podgórzu pod Krako­
wem otwartem dziś zostało z wielką uro­
czystością, a starosta hr. Starzeński zaraz 
rozpoczął urzędowanie.

Z Czortkowa piszą nam pod dniem 12. 
bm.: W Czortkorfie żegnano w lokatach tam­
tejszego Kasyna w dniu 8. bm. przeniesio­
nych z Czortkowa: starszego inspektora po 
d&tkowego p. Józefa Kureka do 1'odgór/n i 
komisarza powiatowego p. Adolfu Punickiego 
do Myślenie. YV toaście wn;esionyni na cześć 
odjeżdżających przez starostę ] Wybranow 
skiego czynności obn i ich wydatna działal­
ność urzędowa, zostały dobitnie zaznaczone, 
a zarazem mówca dał wyraz prawdziwej 
przyjaźni i serdeczności, jaką obaj opuszcza­
jący Czortków tak w gronie urzędników sta­
rostwa, jakoteż i w szerszych kołach znajo­
mych, w krótkim bardzo czasie swem po­
stępowaniem sobie pozyskali. Około 40 ucze­
stników zebrało się w Kasynie, aby odjeżdża­
jących pożegnać, a wyraz prawdziwego uzna­
nia i serdecznej przyjaźni, jawieniem się 
prawie całej inteligeneyi czortkowskiej, w 
dniu najazdu opuszczających nasze miasto na 
dworen kolejowym, jeszcze dobitniej zazna­
czono. Opuszczający Czoitków pozostawiają 
po sobie prawdziwy żal nietylko w gronie 
swych przyjaciół, ale wszystkich, którzy kie­
dykolwiek czy to w urzędowych, czy jakich 
bądź innych sprawach mieli sposobność po­
znania ich zalet i uprzejmości. Żegnając obu 
tych panów trudno się obejść bez wyrażenia 
im publicznie uznania, jak niemniej żalu, że 
z ich ubytkiem traci Czortków nietylko wy­
rozumiałych i uprzejmych urzędników sta­
rostwa, ale zacnych i dobrych obywateli, jak 
również wypada przesłać Im życzenia „Szczęśo 
Boże* na nowych ich stanowiskach. M. K.

Z Cieszanowa piszą nam pod dniem 
12 bm.: W powiecie cieszanowskim w do 
brach-Zdzisława br. Brunickiego, w Lubliń­
cu nowym, leży miejscowość w lesie nad 
pasem granicznym, ediegła od Cieszanowa o 
ł*/a goi ziDy drogi, zwana „Kobylanką11, 
gdzie w, r. 1863 w dniach J, 2 i 6 maja 
śp. jenerał odaziałów powstańczych, Antoni 
Jeziorański osaczony przez Moskali, nietylko 
wydostać się z tej matni, nie przysporzył 
chluby inęstwu F'olaków, odnosząc jedno z 
waluiejszych zwycięstw w czasie powstauia. 
Dla poległych Polaków usypano trzy mogi­
ły, t  których dwie są po stronie rosyjskiej, 
a jedna niewielka nad samą granicą między 
słupami granicznymi 1. 353 i 354 po stro­
nie naszej. W r. 1882 d. 6 maja miejsco­
wy proboszcz w Cieszanowie śp. ks E . Ko­
zik poświęcił krzyż dębowy w obecności 
tłumów mieszczan, włościaństwa oraz dele- 
gacyj młodzieży uniwersyteckiej we Lwowie 
i Krakowie i kilku redaktorów czasopism 
naszych. Dzisiaj ten krzyż pochylił się do 
upadku a i mogiła zapadła się tak, że nie 
niewiele wznosi się po nad poziom, to też 
patryotyczna inteligeneya cieszanowska ro­
biąca w roku kilkakrotne wycieczki dla u- 
czczenia poległych pod Kobylanką, widząc 
potrzebę postawienia nowego krzyża, złożyła 
na moje ręce kwotę 47 zł., a p. Pawłowski 
mieszczanin z Bochni 60 ct. na ten cel, aby 
nowy krzyż z tablicą pamiątkową i Zbawi­
cielem postawić, oraz wyższą mogiłę usypać, 
aby tym sposobem zabezpieczyć pamięć bo­
haterskich wysiłków i ofiary z życia patryo- 
tycznych synów Polski. Poświęcenie to od­
będzie się w niedz:clę d 20 bm. a w razie 
deszczu w niedzielę następną po południu 
około godziny 2. Wyjazd uczestników tego 
aktu nastąpi z Cieszanowa o godzinie 12 w 
południe. Podając to do wiadomości publi­
cznej, chcę tym sposobem złożyć serdeczne

„Bóg zapłać0, tym wszystkim paniom i 
panom, którzy złożyli kwotę potrzebną, oraz 
aby dać sposobność innym, którzy czczą pa­
mięć poległych, a stosunki pozwalają im na 
to, aby mogli pospieszyć i wziąć udział w 
uroczystości poświęcenia, pomodlić się nad 
mogiłą poległych i zabrać na pamiątkę 
grudkę ziemi z pod Kobylanki, krwią mę­
czeńską synów Polski zlaną. Stacja kolejo­
wa najbliższa : Lubaczów, pociąg ze Lwowa 
na Rawę przychodzi do Lubaczowa około 
KP/j tak, że o 12 z dalszych stron ucze­
stnicy mogą wspólnie z miejscowymi wy­
ruszyć. Ks. Stanisław Swidecki.

Śm iertelność w miastach Centralna 
komisya statystyczna wydała statystykę śmier 
tclności w miastach przedlitawskie.il za rok 
1895. Podstawę obliczeń tworzyły tygodnio­
we spravvozdania 56 miast, liczących więcej 
niż 15000 mieszkańców. Miasta te liczyły 
w roku ubiegłym 8,586 194 mieszkańców. 
Ogólna śmiertelność wynosiła na tę cyfrę, 
25'8 na tysiąc wszystkich mieszkańców, a 
25’5 na tysiąc mieszkańców stałych. Ta o- 
statnia cyfra jest dlatego ważniejsza, bo po 
miastach znajdują się szpitale, do których 
przybywają ludzie z prowincji jnź schorzali 
i śmierć ich wliczona do ogólnej liczby zgo­
nów, podnosiłaby procent śmiertelności w 
danej gminie zupełnie niesprawiedliwie. Cy­
frę tedy śmiertelności od powyższej 25‘5 na 
tysiąc mieszkańców stałych wykazują na r. 
1795 następujące miasta przedlitawskie, uło­
żone w szereg rosnący: Król Winohrady
12 2 Karlin 13 2. Sztajr, 151 Ołomunieć 
159, Insbruk 16, Smichów 17'4, Żyżków. 
18T, Bielsk 18 8, S t a n i s ł a w ó w  19.1. 
Cieplice I9'2, P r z e m y ś l  19 8, Lwów,  
19 9, Berno 20 2, Kladno 20.2, Wied. No- 
wemiasto 20-7, Ausyg 20 9, Marburg 21, 
Zadar 21 1, Znajm 211, Praga 21'3, Pil­
zno 21‘5, Celowiec 219, Gablonc 21 9, Cie­
szyn 22-4, Wiedeń 22'5, Morawska Ostra­
wa 22'6, Solnogród 22 7, Tryjent 22 8, Asz 
22*8, K r a k ó w  22 8, Pola 22 9, Warns- 
dorf 22 9, Opawa 23-l, P o d g ó r z e  28'3, 
K o ł o m y j a  234, Liberzec 23'4, T a r n o ­
pol  23 5, Linieć 23'7, Budziejowice 28'8. 
Lubiana 23 9, Gradee 24T, Cheb 24'6, J a ­
r o s ł a w  24*7, Bryks 24'7 i Gorycya 24-9. 
Śmiertelność wyższą od przeciętnej 25'5 wy­
kazują następujących 11 miast: Iglawa 25 5, 
T a r n ó w  26 6, Carnów 26 9, Br ody27 ' 8  
Czerniowce 29, Tryest 29-l, S t r y j  29'3, 
D r o h o b y c z  BOT, S a m b o r  30*2, Pro 
ściejów 81’5 i Szternberg 31-7.

Kongres antimasoński. Przygotowa­
nia do I kongresu antimasońskiego, mające 
go się odbyć w Trydencie d. 26 bm. i dni 
następnych, raźno i wielce pomyślnie postę­
pują. Ojciec św. wygotował „Breve“ do ko­
mitetu rzymskiego, organizującego tenże kon­
gres. Wszyscy kardynałowie, jako też cały 
episkopat kat., wszystkich obrządków, w nie­
zliczonych listach, wystosowanych na imię 
prezesa komitetu centralnego, Komm. Allia- 
ty, obiecali kongresowi swe poparcie, podno­
sząc zarazem znaczenie i niezmierną wagę 
tego faktu. Posiedztnia ogólne kongresu bę­
dą się odbywały w kościele seminaryjskim, 
który pomieścić może przeszło 1000 osób. 
W budynkach przykościelnych urządzono: 
biura komik-tu, ezytelnie, bufety, sale posie­
dzeń poszczególnych sekcyj kongresu i t  d. 
Uroczyste otwarcie i zamknięcie kongresu 
odbędzie się w katedrze trydenokiej, zaś ko 
muniii św. generalna, która poprzedzi otwar­
cie kongresu, w kościele St. Mana Maggio- 
re, w którym odbywały się posiedzenia sobo­
ru. Regulamin kongresu został już ogłoszo­
ny, w tych dniach rozesłaną zostanie odezwa 
do katolików świata całego, zapraszająca ich 
na kongres, a podpisana pizez wszystkich 
członków komitetu głównego. Ze wszystkich 
części świata zapowiedziane jest przybycie na 
kongres licznych specyalnych delegacyj.
Z Kanady podążają do Trydentu: arcyb. Be- 
gin, adrn. dyecezyi Quebec, dwaj inni bi­
skupi, p. Routhier, sędzia Najwyższego Try­
bunału i kawaler wielkiego krzyża św. 
Grzegorza, i p. Tardivet redaktoi gazety 
„La Veritea z Quebeku, który wypowie 
muwę o „Akcyi masońskiej0. Prałat dr. 
Smoczyński zapowiedział swe przybycie i ma 
wygłosić rzecz o „Papieżu11. Komitety naro­
dowe : hiszpański i portugalski, jako też ga­
zeta „Correio Nacionalu z Lizbony wysy­
łają osobnych przedstawicieli. Z Francyi za­
powiedziany jest nader liczny udział kongre- 
sistów, którzy przybędą razem, zwiedziwszy 
wprzód Lugdun i Turyn. We Włoszech prze­
szło 80 podkomitetów zbiera adhezye dla 
kongresu i zajmuje się wysłaniem specyal­
nych delegacyj. To samo ma miejsce w Au 
stryi, gdzie w tymże samym celu pracuje 
komitet pod przewodnictwem p. Porzera i 
ks. Shwarzenberga — i na Węgrzech, gdzie 
prezesem centralnego komitetu jest hr. Zi- 
chy, który tak niestrudzenie i gorliwie prze­
wodniczy akcyi kat. węgierskiej. Z Niemiec 
przybyć mają najwybitniejsi przedstawiciele 
stronnictwa centrum, wraz z ks. Lówenstei- 
nem, prezesem komitetu narodowego niemie­
ckiego. Według życzenia Ojca św. przybędzie 
także na kongres wielu kardynałów i bisku­
pów, przedewszystkiem z dyecezyj, sąsiadu­
jących z dyecezyą trydencką.

Nawet Wschód, chociaż mniej zarażony 
masoneryą, weźmie udział w kongresie. W 
tych dniach do komitetu rzymskiego nade­
szły listy adhezyjne: Administratora Aoost. 
wyspy Krety i patryarchy ormiańsko-kat. 
msgr. Azariana, który w swojem i w imie­
niu wszystkich biskupów ormiańsko-katolic- 
kich przesłał gorące słowa zachęty dla kon­
gresu i pomyślnego rozwojn akcyi anti-ma 
sońskiej, tak doniosłego znaczenia, a która 
we wszystkich kołach katolickich witaną 
jest jak najżyczliwiej i wzbudza wszędzie 
jak najszczersze uznanie i poparcie. Komitet 
lokalny trydencki, pod przewodnictwem hr. 
de Consolati, ząjmnje się udzielaniem wszel­
kich informacyj, tyczących się tak samego 
kongresu jak i mieszkań. O te ostatnie 
zwraoać się można listownie do przewiele­
bnego kan. Baldessari, który prowadzi całą 
korespondencyę.

Wypadek z dworskim pociągiem  
ces. W ilhelma Z Berlina telegrafują: Gdy 
w sobotę ceearski pociąg zatrzymał się na 
dworcu w Lóba.u i cesarz Wilhelm pożegnał 
się z królem Albertem saskim, najechał na 
drugą maszynę pociągu aworskiego drezdeń­
ski pociąg pospieszny. Najazd ten wydarzył 
się skntkiem zadalekiego przesunięcia pocią­
gu dworskiego. Nikt nie odniósł saaleczenia.

Program pobytu cara w Paryżu.
Z zastrzeżeniem zmian, zależnych od życze­

nia cara, który program osobiście przeglą­
dnie, postanawiono, co następuje: Brzyjazd
nastąpi d. 6 października o godzinie 10 
przed południem na dworzec La Muette w 
Bois de Loulogue. Wjazd do Paryża odbę­
dzie się pr/.oz Aveiuie du Bois de Boulogne, 
place de ]’Etoile, obok łuku tryumfalnego, 
przez pola elizejskie, przez plac i most 
Zgody, następnie przez bulwary Saint-Ger- 
rnąin, przez ulicę Saint Simon do rosyjskiej 
ambasady, która będzie rezydencyą pary ce­
sarskiej. Po śniadaniu w poufnem kółku od­
będzie się w cerkwi rosyjskiej nabożeństwo 
dziękczynne, a zaraz potem nastąpi wizyta 
w pałacu elizejskim u prezydenta rzeczypo- 
spolitej, który zaraz złoży nawzajem wizytę 
parze cesarskiej. Następnie odbędzie się 
przedstawienie ciała dyplomatycznego przez 
kardynała Ferrara; wieczorem dany zostanie 
w pałacu elizejskim wielki obiad, po którym 
jednak, jak zazwyczaj, soiree nie nastąpi. 
Na godz. pól do 1L zapowiedziano galowe 
przedstawienie w Theiitre Fkanęais.

Na 7 października naznaczono: zwiedzę 
nie stolicy w podobny sposób, w jaki to 
czyni każdy obcy tnrysta; zwiedzenie za­
bytków, miejsc historycznych, zbiorów sztuki, 
zwłaszcza muzeum w Luwrze, katedry In­
walidów, kościoła Najświętszej Panny Maryi, 
Panteonu, Sorbony i hotelu de Yille. Wieczo­
rem odbędzie się galowe przedstawienie w 
wielkiej Operze.

8 października rano odbędzie się prze­
gląd wojsk, popołudniu odwiedziny w Wer­
salu, gdzie przygotowane zostanie uroczyste 
przyjęcie; wieczorem nastąpi powrót pary 
carskiej do Paryża, wielka iluminacya i spa­
lenie ogni sztucznych. W nocy nastąpi od­
jazd z Paryża.

Fenzacyjna sprawa Olgi Palem, któ­
ra zamordowała w Petersburgu swego ko­
chanka studenta Downara, skończyła się d. 
10 b. m. wyrokiem skazującym Paleraównę 
na pozbawienie wszelkich przysługujących 
jej osobiście i nabytych praw i przywilejów 
oraz na zamknięcie w więzieniu na rok i 
cztery miesiące. Ze sprawozdania o przebie­
gu rozprawy wyjmujemy następujący chara­
kterystyczny ezczegół: „W sali sądowej
wśród publiczności wiele było pań. Co je 
tam ściągnęło? Znajdująca się wśiód publi­
czności pewna dosyć znana kumoszka głośno 
oświadczyła, że jej w sądzie bardzo się po­
doba i że nie przypuszczała nawet, aby tu­
taj było tak dobrze. W oczekiwaniu na in­
teresujące posiedzenie damy w sposób oży­
wiony rozmawiały, opowiadały sobie wraże­
nia, żartowały, śmiały się i wogóle były 
nader wesołe i podniecone. Zdawało się, że 
są obecne raczej przy rozstrzygnięciu się lo­
sów nowej sztuki, nie zaś losów człowieka. 
Możliwość czegoś niezwykłego, tragicznego, 
tuż przed niemi, o dwa kroki, napełniała 
je pełnem przyjemn.-j trwogi oczekiwa­
niem...0

Leczenie raka. W sferach lekarskich 
wielkie zainteresowanie wywołała wiadomość 
o wynalezieniu przez dr. Denisienka sposobu 
leczenia raka. Dr. Denisienko leczy raka 
„Glistewnikiem0 jaskółezem zielem (Chelido- 
nium majus) rośliną bardzo pospolitą i 
używaną przez lud do niszczenia brodawek. 
Czasopismo Wracz zamieszcza siedm opisów 
przebiegu kuracyi metodą Denisienka i zao­
patruje je fotografiami. Cztery z nich doty­
czą raka zewnętrznego, trzy zaś w iwnętrzne- 
go. Rezultaty leczenia nowotworów zewnętrz­
nych, sądząc ze zdjęó fotograficznych, są 
zdumiewające. Zdjęcia zrobione są z chorych, 
których nader trudno byłoby poddać opera- 
cyi, ponieważ nowotwór, znajdując się na 
szyi, obejmował sterę najniebezpieczniejszą 
dla operacyi. W ten sposób jest rzeczą nie­
wątpliwą, że gdyby nawet glistewnik nie 
okazał się na tyle potężnym środkiem prze­
ciw nowotworom rakowatym, o ile to może 
się teraz zdawać, to w każdym razie można 
się po nim spodziewać pomyślnych rezulta­
tów w tych wypadkach, w których żadne 
inne środki nie przynoszą korzvści, a noża 
użyć niepodobna. Wypadki leczenia raka we­
wnętrznego, jakkolwiek mniej pomyślne, dają 
także niespodziewane dla lekarza rezultaty. 
Każdy lekarz wie, że od chwili pojawienia 
się nowotworu rakowatego w organach we­
wnętrznych, zwłaszcza takich, gdzie opera- 
cya jest niemożliwa, cnery uważa się jako 
bezpowrotnie skazany na śmierć. Nowotwór 
rośnie mniej lub więcej szvbko i w oczach 
otaczających siły chorego gasną, organizm 
wyniszcza się. Otaczający starają się tylko
0 to, aby przynieść ulgę w cierpieniach 
umierającego. Lekarz w takich wypadkach 
jest bezsilny.

W trzech opisach choroby, przytoczonych 
przez dr. Denisienki, z których dwa dotyczą 
raka w przewodzie pokarmowym i w żo­
łądku, a w trzecim miejsce nowotworu nie 
jest ściśle ustanowionem, jest widocznem, że 
po dawce wewnętrznej glistewnika, stan zdro­
wia chorych polepszał się, a puchlina się 
zmniejszała. Ten ostatui rezultat jest szcze­
gólniej uderzającym. 'Chorzy, którzy z trud­
nością przełykali płynne pokarmy, po 23 
dniach jedli swobodnie kotlety, chleb i jaja 
na twardo. Badanie sondą wykazało, że no­
wotwory w przewodzie pokarmowym zmniej­
szyły się znacznie, a może nawet zniknęły 
zupełnie. Tymczasem wypadki zmniejszenia 
się nowotworów pod wpływem dawek jakie- 
goko^iek środka na wewnątrz dotychczas 
nie były znane.

W ten sposób medycyna może powitać 
odkrycie dr. Denisienki jako iedno z na;wy- 
bitniejszych odkryć, wprawdzie czyste empi­
rycznych, ale nie tracących stąd bynajmniej 
swego doniosłego znaczenia. Pozostaje jedne
1 przytem najważniejsza kwestya, od której 
rozwiązania zależy dalszy los odkrycia. Je­
żeli okaże się, że u chorych „wyleczonych11 
glistewnikiem, nowotwory nie wracąją po pe­
wnym czasie, wówczas odkrycie dr. Deni­
sienki będzie najdonioślejszem odkryciem o- 
statnich czasów, donioślejszem nawet od od­
krycia surowicy przeciwbłop’cowej. Jeżeli zas 
nadzieje te nie spełnią się i „wyleczeni0 
glistewnikiem po pewnym czasie znów za­
chorują, wówczas znaczenie glistewnika po­
zostanie tylko w charakterze środka palia­
tywnego.

Przy użyciu glistewnika jest jeszcze je­
dna okoliczność, wymagająca wyjaśnienia, a 
mianowicie pytanie, czy dłuższe użycie tego 
środka nie przynosi mniejszej lub większej 
szkody organizmowi. Dr. Denisienko izkody 
tej nie spostrzegł, ale jeżeli przypomnimy 
sobie, że glistewnik należy do rodziny ma 
kowych i że w medycynie ludowej wywoły-
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w ał wypadek zatrucia (bez rezultatów ieduak 
śm iertelnych), że w nim mieszczą się dwa 
trujące alkaloidy: chelidonina i sangwinina, 
wówczas kwestya możliwej szkody dla orga- 
nizmn przy dłuższem jego użyciu może mieó 
swoją raison tfetre.

W każdym razie pożądanem jest, aby 
publiczność rzucająca się chciwie na w szel­
kie, a w szczególności tak ważne środki, 
pamiętała, że tylko w rękach doświadczone­
go i kompetentnego lekarza glistew nik może 
przynieść pożytek i że wobec jadowitości te­
go środka nie można używać go jako le­
karstwa domowego. Takie ostrzeżenie ważne 
jest i w znaczeniu naukowem, gdyż n ie­
ostrożne używanie glistew nika może zaraz 
na wstępie osłabić do niego zaufanie, jako 
do środka lekarskiego Należy poczekać, do­
póki liczniejsze próby nie wydadzą ostatecz­
nego wyroku o nowem lekarstwie, a tym­
czasem należy pragnąć, aby próby te i do­
świadczenia przeprowadzone były w  jak naj­
szerszym zakresie.

Wynalazek Rentgena z biegiem cza 
su znajduje coraz szersze zastosowanie. Do­
tychczas sądzono, ż« tylko metale nie prze­
puszczają promieni X.; doświadczenia dr. 
Sehrwalda wykazały, że i niektóre metaloidy 
posiadają tę własność. Badacz ów użył cie­
niutkich włosowatych rurek ze szkła, nie z a ­
wierającego ołowiu (który nie przepuszcza 
promieni X) i napełniwszy je rozmaitemi 
ciałam i eh-m icznemi, w ystaw iał w jednakiej 
odległości na działanie promieni Routgenow- 
skich. Ze stopnia cienia S. w nosił o stopniu 
przepuszczalności tych ciał dla promieni X. 
W ynik badań był ten, że : jod, brom i chlor, 
sa dla promieni X nieprzeźroczyste. N ie- 
przeźroczystość ta jest istotną w łasnością a- 
tomu tvch metaloidów, a nie pochodzi z ich 
szrz gólnego skupieLia, gdyż we wszystkich  
Połączeniach chemicznych chlorowców nie- 
pr .eżroczystość ta ma miejsce i to w stopniu 
odpowiadającym ilości pierwiastka nieprze- 
źr czystego dla ( rumieni X. Z tego doświad-
c.enia wynika, że promienie Rentgenowskie  
m ga być zastosowane do rozbiorów chem i­
cznych, tak ilościowych, jak jakościowych, a 
zwłaszcza do wykrycia fałszowań aptecznych. 
Sehrwald przekonał si^, że wiele płynów  
przeźroczystych dla zwykłych promieni, jak 
kwas solny, chloroform, ciiloral, bromoform 
itd ., wskutek tego, że zawierają w sobie zna­
czną ilość chloru, bromu itd., są dla promie 
ni X nieprzepuszczalnemu Główne pierwiastki 
ciał organicznych: w ęgiel, tlen i azot oka­
zały się przeźroczystemi dla promieni Róut- 
genowskich. Cień który rzucają miękkie 
części ciała ludzkiego, zależy, w edług dr. 
S. od obecności żelaza w hemoglobinie i 
chloru w cieczach organicznych. Fosfor, siar 
ka, arsen, aDtymon są mało przeźroczyste, 
bor natomiast łatwo przepuszcza promienie 
Riiatgena.

Ochrona ptaków. W poważnych ko­
łach rolników francuskich poruszono myśl 
zwnłauia międzynarodowego kongresu rolni­
ków całej Europy, celem narady, jakimi 
środkami dałaby się osiągnąć ochrona pta 
ków tak wędrownych, jak miejscowych, któ­
re, niszcząc dla wyżywienia siebie i swoich  
piskląt niezliczone roje owadów, były praw- 
dziwem błogosław ieństwem  pól, ogrodów, 
sadów i lasów tak długo, dopóki swobodnie 
nn gły się. gnieździć i dopóki wędrówki od­
bywały bez przeszkód. D ziś, w miarę wzro­
stu zaludnienia braknie ptakom coraz bar 
dziej spokojnych miejsc na gniazda, podczas 
wędrówek zaś niet.ylko sieci i sidła Włochów  
i Greków są grobem setek tysięcy, ba! mi­
lionów nawet najdrobniejszych ptasząt, ale 
oprócz tego wielo tysięcy ginie podczas w ę­
drownego lotu przez coraz liczniejsze druty 
teh grafów i telefonów; nie mało rozbija się 
w >.60 szyby latarń morskich. Ilość ptaków 
zmniejszyła się uderzająco, ale też klęski 

zez owady stały się jmraz częstszeim, n ie ­
w ad liw ie  dla tego, że ptaków, które były 
i  mlatorami rozmnażania się owadów, coraz 
jest mniej. W obec h g o  najwyższy jest czas 

oprowadzenia jakichś środków zaradczych 
m i-dzynarodowych, ktćreby chroniło ptactwo 
pożyteczne, przynajmniej przeciwko tym nie- 
b zpieczeństwom, które dadzą się usunąć, 
jat n. p. mordy masowe odlatującego pta- 
c u a  wszelkiego rodzaju w północnych i p o ­
łudniowych W łoszech. Kongres ma się od­
być w Paryżu w ciągu listopada.

Fawryta koniaków, założoną w S. A. 
Uifiely na Węgrzech, prowadzoną na rachu­
nek towarzystwa akcyjnego, a uprzywilejo­
wana przez rząd i przez rząd kontrolowaną 
zwiedził na wystawie millenarnej w Buda­
peszcie król węgierski, chwalił wystawione 
tam wyroby tej fabryki; Cognac ujhelski z 
komitatu tokajskiego dostał złote medale na 
w y s t a w i e  berlińskiej i londyńskiej, a na wy­
stawi e praskiej gandawskiej dyplomy hono- 
rowe. Fabryka ta produkuje rocznie 1700 
hektolitrów, a jej koniaki kuracyjne są zna­
komite.

Sztuki piękne.
* W ojciech K ętrzyński. K raj w o- 
liiii zeszycie zamieszcza sylwetkę Woj- 
ia Kętrzyńskiego zasłużonego wielce ku- 
m biblioteki Ossolińskich, pióra Feliksa  
ecznego :
Kto pozna osobiście tę postać wyniosłą, 
obetną, a. dziwnie ujmującą w obejściu, 
irzeże w niej pewien dualizm psychiczny, 
dnej strony łagodność, skromność, zupeł- 
brak pretensyj, choć miałby do nich nie- 
o prawo, każe go zaliczyć do kategoryi 

których ewangelia nazywa „cichym i14, 
mocześnie jednak widzi się jasno, że ten 
hy“ nie dałby się zagłuszyć; ruchy g ło- 
rak, zdradzają wielką stanowczość, nie- 
tCardość charakteru, i są widoczne tyi 

miarkowane ową „cichością tak, ze na 
a Się domysł, iż gdyby ów cichy uznał 
itosowne rozwinąć tę drugą stronę cha 
ieru w całej pełni, n:e krępując jej ni- 
u stałby się w jednej chw ili z książko- 
o benedyktyna, z pokojowego strażnika 
lią.ek przeszłości, żołnierzem, chorążym 
■kłym, który da sobie prawą rękę odrą- 

a w lewicy sztandar poniesie do dal- 
o boju. Wzrok jego zdaje się m ów ,, na- 

„Witaj przyjacielu" i »N ie za­

czepiaj mnie!44 — jjjtprasia do zbliżenia się, 
i ostrzega przed ocnotą do nadużycia. Wy­
chowywał się na niemca, nazywał się po 
niemiecku, czysto niemieckiem nazwiskiem 
Winkler. Urodził się w Lecn, w Prusach 
wchodnich, w r. 1838; wyrastał w czasach 
i w otoczeniu, nie mających nic wspólnego 
z polszczyzną, nie znając nawet języka pol­
skiego. Dopiero dorosłym już będąc młodzień­
cem, dowiedział się, że właściwe nazwisko 
jego rodu jest: Kętrzyński, a całe „winkler- 
stwo44 nie jest niczem innem, jak tylko bru­
talnym zamachem na jego pochodzenie, ję­
zyk i tradycje. Zaczyna walkę, nie daje się 
odstraszyć nawet więzieniem ; staje w kró­
tkim czasie w pierwszym szeregu młodzieży 
polskiej w Prusach oko w oko z germaniz 
mem i odtąd walczy z nim ząb za ząb taką 
bronią, jaką czasy i okoliczności nakazały. 
W Królewcu wychodzi w r. 1866 pierwsza 
jego praca. Świadomy on już swych obo 
wiązków i swego celu. Za temat rozprawy 
wziął wojnę Bolesława Chrobrego z królem 
niemieckim Henrykiem. Germanizacyjny za­
mach na jego nazwisko i osobę zwraca go 
do studyów w tym właśnie kierunku; wszak 
germanizuje i germanizowało się całe kraje. 
Germanizuje nietylko władza, ale i nauka 
niemiecka, któraby rada przywłaszczyć wszy­
stko niemieckiemu imieniowi. Z chęci obrony, 
a nawet odwetu powstała praca „Die Ly- 
gier“ (1868), która autorowi przyniosła sła­
wę. W roku 1874 pojawia się w publika- 
cyach krakowskiej Akademii praca Kętrzyń­
skiego „O narodowości polskiej w Prusieoh 
zacnodnich za czasów krzyżackich" z dewizą 
Suum cuiąue. Niesposób tu podawać cały 
katalog jego prac naukowych. W swych roz­
prawach specyaluych raz tylko posuDął się 
się za wieki średnie, w pracy o Stanisławie 
Górskim, zbieraczu t. zw. „Tomicyanów“, 
zasadniczego źródła do historyi polskiej w. 
XVI. Umiłował zaś sobie okres Piastowski, 
a zwłaszcza poświęcił się t. zw. krytyce źró­
deł. Dzieło jego „Studys nad dokumentami 
XII wieku" jest pierwszem wyczerpującem 
studyum w tym przedmiocie. Brał też Kę­
trzyński udział w pomnikowem wydawnictwie, 
zaczętem przez Bielowskiego, a kontynuowa- 
nem przez lwowskie grono komisyi history­
cznej Akademii umiejętności Monumcnta 
Poloniae historica. W r. 1892 ogłosił w 
publikacyacli Akademii pracę pt. „Granice 
Polski w X wieku*

Sporną, pomiędzy Małeckim a Kętrzyń­
skim, jest sprawa o genezę i autora t. zw. 
„Kroniki wielkopolskiej" (Baszka). Kętrzyń­
ski wydał w r. 1895 osobną pracę o tym 
przedmiocie; twierdzi, że autorem jest nie­
znanego nazwiska proboszcz w Santoku, a 
pisał pomiędzy rokiem 1365 a 1395. Ma­
łecki zaś staje w obronie autorstwa Baszka. 
Obecnie jest pod prasą obszerna praca Kę­
trzyńskiego „O rocznikach polskich". Wspo­
mnieć też trzeba „Katalog rękopisów biblio­
teki zakładu narodowego imienia Ossoliń­
skich we Lwowie44. Za młodu zmiennym 
kolejom losu poddany, znalazł następnie 
locum słundi, we lwowskiem Ossolineum, 
gdzie mu płynęła połowa życia. W „Kata­
logu rękopisów" trwała pozostawia pamiątkę 
zakładowi, którego jest dyrektorem. Akade­
mia umiejętności mianowała go swym ko­
respondentem zaraz przy założeniu tej insty- 
tucyi; od roku 1887 jest jej członkum 
czynnym; wysłużył sic jej szeregiem powa­
żnych rozpraw i wydawnictw źródłowych. 
Społeczeństwo zaś całe otacza go szacun­
kiem za niezłomnośó woli i charakteru, za 
wierne służby nietylko nauce, lecz wogóle 
dobrej sprawie, pod której sztandary sam 
przystał dobrowolnie, na ochotnika, zgłasza­
jąc się z pośród kohorty zgermanizowanych 
już straceńców. Żywot Kętrzyńskiego jest 
sam przez się dokumentem na nieprzeda- 
wnienie praw krwi; a taki dokument dodaje 
słusznej dumy społeczeństwu, że krew w 
niem jeszcze nie woda, że tętni jeszcze i 
ożywić organizm potrafi.

Poważną pracą, a nie szowinizmem, do­
rabiał się imienia w szeregu pierwszych bo­
jowników' ; to też dorobił się honorów, od 
danych mu także. t rzez drugą stronę woju 
jącą. Już dawno był członkiem niemieckiego 
Towarzystwa historycznego w Królewcu. YV 
roku obecnym, gdy minęło lat 30, odkąd 
wy’dał wierwszą pracę naukową, przysłało 
mu dyplom na członka honorowego wro­
cławskie Tow. historyczne, bardzo a bardzo 
niemieckie w wojującem znaczeniu tego wy­
razu. W dyplomie oświadczają wyraźnie, że 
wiedzą dobrze co Kętrzyńskiego różni z ich 
kierunkiem; ale cenią uczouego, którego 
badania dziejowe mają niepoślednie znacze­
nie dla historyi Ślązka.

Zmusił Niemców nietylko do zrzeczenia 
się „Winklera", ale nawet do pełnego sza­
cunku uznania dla Kętrzyńskiego. A to pu­
bliczne okazanie mu szacunku może służyć 
za wskazówkę, że możeby też inaczej o nas 
mówiono wśród germanizatorów, gdyby ger- 
manizowani częściej się mogli powołać na 
kogoś wyższego po nud zawiść, a przedsta­
wiającego coś konkretnego, nietylko echo pu 
stego hałasu. Kętrzyński jest w pełni sił 
i pracuje pełnemi żaglami na swojem dzie 
jowem przestworzu; nie ustępuje z widowni 
naukowej, lecz jest ciągle aktualną na niej 
postacią i ma jeszcze sporo... przed sobą.

R«pertoar teatralny,
We wtorek „Nietoperz44.
We środę „Sprawa kobiet1.

Cesarz w Przemyślu.
P rzem yśl d. 13. września.

Dzisiejsze przyjęcie m onarchy w 
Przemyślu wypadło nad wyraz świe­
tnie i entuzyastycznie. Cesarz przybył 
o go^z. 9 m. 30 z Lipowicy na mszę 
św. do katedry. Tysiące publiczności, 
zad gającej most żelazny, tallce Kościu­
szki, rynek aż do katedry — w itał" 
monarchę przeciągłemi okrzykami. — 
Wśród jazdy przez miasto przy jął ce­
sarz mnóstwo próśb, które mu p dro­
dze podawano.

Po godzinie 10-tej przybył m onar­
cha z katedry do starostw a, gdzie w

pysznie udekor wanych salach p rzy j­
mował liczne deputacye i ta*, bisku­
pów i kler łaciński i grecko katolicki, 
dalej dostojników dworu z ks. Ada 
mem Sapiehą na czele, deputacye 
szlachty, deputacyę Rady powiatowej 
p rzem yskiej, deputacyę m. Lwowa, 
urzędników nam iestnictw a i starostw a 
przemyskiego z nam iestnikiem  ks. San- 
guszką na czele, urzędników sądu prze­
myskiego, urzędników dyrekcyi skar­
bowej, dyrektorów polskiego i ruskie­
go gimnazyum  w Przemyślu, deputa­
cyę Rady m. Przem yśla z burm istrzem  
dr. Dwcrskim na czele, deputacyę Izb 
adwokackiej i notaryalnej, gm iny izra- 
eliekiej przem yskiej, konzula niemiec­
kiego ze Lwowa i wielu nnyoh

O godz. 10 rozpoczęły się przyję 
oia: Naprzód weszła do sali grupa z 
górą czterdziestu dostojników dwor­
skich i przedstaw icieli szlachty. W 
gronie zebranych znajdowali się : m ar­
szałek kraju  hr. Badeni, ta jn i radcy 
książę Adam Sapieha z orderem Zło­
tego Runa na szyi, Jerzy Czartoryski, 
hr. Wilhelm Siemieński-Lewicki, p re­
zes Koła polskiego Filip Zaleski, człon 
kowie Izby panów Karo) hr. Lancko- 
roński, Roman hr. Potocki, August 
Gorayski, Stefan hr. Zamoyski, książę 
Andrzej Lubomirski, wiceprezydent 
Izby panów Dawid Abrahamowioz, w i­
ceprezes Koła polskiego Adam Ją- 
drzejowicz, posłowie do Rady pań­
stwa lub na Sejm: Jan  hrabia Szep­
tycki, Józef Wiktor, Ferdynand nrabia 
H om pesch, Stanisław hr. Stadnicki, 
Szczęsny hr. Koziebrodzki, Władysław 
Kraiński, Zdzisław Skrzyński, dr. Wło­
dzimierz K ozłow ski, dalej książęta 
W ładysław i Paweł Sapiehowie, Igna­
cy hr. Krasicki, Tadeusz hr. Dziedu- 
szyeki, Władysław Łoziński, Józef 
Skarbek-Borowski, Mieczysław Urbań­
ski, hr. Konarski, Władysław Youuga 
Bolesław Jocz, starostow ie; radca n a ­
m iestnictw a Adam Fedorowicz, Roman 
Tchórznicki, dr. Ignacy Dembowski, 
dalej młody książę Czartoryski, syn 
ks. W ładysława z Sieniawy, O im er 
hr. Ressegnier M irom ont, Stanisław 
hr. Siemieński, Józef Nowosielecki z 
Dobromilskiego, sekretarz nam.estnU 
ctwa p. Fedorowicz i w. i.

Deputacyę przedstawił cesarzowi 
nam iestnik ks. Sanguszko, przybrany 
w wielką wstęgę orderu Leopolda. Sto 
jący na czele deputacyi m arszałek hr. 
Badeni, wyraził w kilku słowach cesa­
rzowi gorące podziękowanie za daną 
ponownie radośną sposobność zbliże­
nia się do osoby jego  i ponownego 
zapewnienia go o niewzruszonej uległo­
ści i wdzięczności naszej.

Cesarz podziękował za słowa, wy 
powiedziane przez marszałka imieniem 
obecnych, a podziękowawszy również 
za to, że się tak licznie zebrano, do­
dał, żo zawsze z najw iększą przyje­
mnością przebywa wśród mieszkańców 
kraju naszego, przyczem zapew nił o- 
becnych i cały kraj o zawsze tej sa­
mej i niezmiennej łasce i życzli­
wości.

Następnie odbyło się cercie. Cesarz 
rozmawiał przez chwilę z marszałkiem 
krajowym, poczem zwrócił się do in ­
nych członków deprtaoyi, odznaczył 
kilku podaniem ręk. a z każdym  za­
mienił słów kilka. Księciu Jerzem u 
C z a r t o r y s k i e m u  wyraził współ­
czucie z powodu niedawnego zgunu 
księcia de Nemours, z ks. L u b o m i r ­
s k i m  mówił o kolei z Przeworska, 
p. Filipa Z a l e s k i e g o  pytał o syna, 
k tó ry  jako  oficer rezerw y był na ma­
newrach, z p. Adamem J ę d r z e j  ow i- 
e z e m  mówiąc o Kole polskiem pod­
niósł z uznaniem  pracę i kierunek 
Koła, oraz dał wyraz nadziei, że Koło 
to także w nowym parlamencie w tym 
samym duchu i tym samym kierunku 
działać będzie ja k  dotychczas.

Mówiąc z p . Ignacym  D e m b o w ­
s k i m  podniósł między innem i p rzy­
chylność ludności powiatu muściskie- 
go dla armii. Z p. W łodzimierzem F  o- 
z ł o w s k i m  i i. mówił o sprawach 
parlam entarnych, hr. S t a d n i c k i e ­
m u  Stanisławowi dziękował jeszcze 
raz za gościnę. Cercie trw ało nrzeszło 
pół godziny — a zanim zebrani opu­
ścili salę posłuchań, w znieśli okrzyk 
na cześć cesarza.

Z kolei przyjął cesarz : rz. kat. b i­
skupa ks. Łukasza S o l e c k i e g o ^  
ks. biskupem sufraganem G 1 a s e r jp m ; 
adm inistratora gr. kat. dyecezyi ar- 
chipresb. Konstantego C r e c h o w '  pza , 
z kanonikam i W o j t o w i c z e m  i vP o, 
d o l i n s k i m ;  przemyską rtp rezen ta  
cyę powiatową z księciem Adamem na 
czele. Następnie ks. nam iestnik prsied- 
stawił cesaizowi radcę nam iestnictwa 
i kierownika starostw a w Przemyślu 
Edwarda G ó r e c k i e g o  z kom isarza­
mi powiatowymi B o g u c k i m  i Ko-  
w o s i e l e o k i m ,  starszym  inżynierem 
D u t k o w s k i m ,  inspektorem  szkol­
nym R e l i n g e r e m  i radcą skarbo 
wym T a ń c z u k i e m ,  oraz dyrektora 
policyi we Lwowie K r z a  o z  k o  w- 
s k i e g o z kierownikiem kom isaryatu 
przemyskiego M a y e r e m .  Z kolei zo 
stali przedstawieni cesarzowi: prezy­
dent sądu obwodow. Ksawery S p ł a w -  
s k i  z  radcami sądu kraj. i sekreta 
rzami Rady oraz prokurator państwa 
Józef Prachtel - M o r a w i e ń s k i  z 
zastęp, p roku ra to ra ; dalej radca skarb. 
Ju lian  N e s t o r o w i c z  ze starszym 
komisarzem skarbowym S o ł t y ń s k i m  
i komisarzem skarbowym L i b r e w -  
s k i m ;  dalej starszy zarządca poczto­
wy August C a s p a r  z dwoma urzę­
dnikami pocztowymi, oraz naczelnik 
stacyi w Przem yślu z dwoma urzędni­
kami kolejowymi; następnie dyrekto­
rowie polskiego i rusk.ego g.mnazyów 
St. P i ą t k i e w i c z  i C e g l i ń s k i  z 
katechetam i i po dwóch profesorów z 
każdego gimnazyum, oraz dyrektor

seminaryum nauczycielskiego żeńskie 
go ks. Józef F a ł a t  z dwoma profe­
sorami.

Cesarz był bardzo ożywiony i w 
nader łaskawem usposobieniu, rozm a­
wiał niemal z wszystkim i sobie przed­
stawionymi i widać b y ło , iż czynił 
to z pewną przyjem nością, czując się 
zadowolonym z pobyt.u w naszym 
kraju.

Równie niezwykle łaskawego przy­
jęcia doznała d e p u t a c y a  m.  L w o -  
w a , którą tw o rzy li: prezydent Mała 
chowski, obaj wiceprezydenci Schayer 
i Michalski, oraz radni dr. Loewenstein 
i ks, Wasilewski.

Przemówienie dr. M a ł a c h o w s k i  e- 
go, który zaznaczył, że reprezentacya 
m. Lwowa czuje się szczęśliwą, iż m o­
że powitać monarchę w granicach kra 
ju , ale szczerze zarazem żałuje, że te 
go me może uczynić w m urach stoli­
cy, przyjął monarchę bardzo łaskawie 
i z widoczną życzliwością odrzekł, że 
zawsze chętnie przebywa we Lwowie 
i cieszy się jego rozwojem a chociaż 

i tym razem przybyć nie mógł, to może 
I niedługo będzie miał znowu sposobność 
| to uczynić. W ypytywał się cesarz na­
stępnie na co obecr;e obrocono plac 
dawnej wystawy, o budowę now ego 
gmauhu teatralnego a szczególnie o 
szkołę kadetów. „Jest rzeczą bardzo 
pożądaną — zauważył cesarz — ażeby 
ta szkoła już  stanęła, bo w całej oko­
licy nie ma takiej szkoły z ujmą dla 
ludności.41

Następnie rozmawiał cesarz z w szyst­
kimi członkami deputacyi jak  n a ju ­
przejmiej. W iceprezydenta S c h a y e -  
r a  pytał się o stosunk' gm inne, ks. 
W a s i l e w s k i e g o  o zdrowie ks. kar­
dynała Sembratowicza, a dr. L o e  w en  
s t e i n a  zapytał między innemi, czy 
już dawno je s t  w sejmie, a kiedy ten 
odrzekł, że dopiero przy ostatnich w y­
bojach wszedł do sejmu zauważył ce 
sarz w esoło: „Niedługo znowu będą 
wybory do Rady państwa, wprawdzie 
się jeszcze nie wybiera, ale już się a 
g itu je.44 Przywitawszy w końcu p. Mi 
chalskiego słow y: „No, my to ju ż  da 
wni znajom i44, pożegnał d putacyę jak  
najłaskawiej.

W czdsie przyjm owania urzędników 
namiestnictwa i starostw  przem yskie­
go, nie szczędził monarcha słów uzna­
nia dla poszczególnych funkeyonaryu- 
szy państwowych, a guy nam iestnik 
przedstawił mu lekarza pow. dr. Zyg. 
D z i k o w s k i e g o ,  dodając, że tenże 
przebywał w tym roku tyfus plam sty, 
skutkiem którego w ciągu ostatnich 
dwu lat zmarło 9 lekarzy pow., rzekł 
cesarz: Jestto  wprawdzie rzecz go 
dna ubolewania, ale zarazem piękny 
dowód gorliwości urzędowej, skoro 
przy tąk małym statucie lekarzy po­
wiatowych aż 9 ofiar padło ofiarą swe­
go obowiązku.

Posłuchania, nad porządkiem  k tó ­
rych ozuwuł sam ks. nam iestnik wraz 
z urzędnikam i starostwa, przem yskie­
go, ukończyły się o godz. 12 w połu­
dnie, poczem monarcha okrzykam i że­
gnany, odjechał z powrotem do Lipo 
wicy.

Pogoda była wspaniała.

Ostatni© wiadomości.
W podwórzu wiedeńskiego ratusza 

odbył się w niedzielę wielki wiec wło­
ściański, w którym  wzięło udział dzie­
sięć tysięcy osób. Namiestnik hr. Kiel- 
mansegg powitał zebranych im ierrem  
rządu i oświadczył, że m inister ro ln i­
ctwa hr. Ledebur polecił mu wyrazić 
swe ubolewanie, iż z powodu nieobe­
cności w Wiedniu nie może byó na 
wiecu. Następnie zapewnił namiestnik 
zebranych, że rząd zawsze starać się 
będzie popierać uzasadnione interesa 
s w iu  włościańskiego, którego donio­
słość w pełnej mierze uznaje. Oświad­
cz nie to nam iestnika przyjęto huczny­
mi oklaskami i okrzykami.

Wiec uchwalił cały szereg rezolu- 
cyi odnoszących się do kw estyi p rze­
mysłowych i rolniczych, a zaw ierają­
cych znane postulaty antiliberalne. Mię­
dzy innemi uchwalono źąd ć zniesie­
nia handlu terminowego zbożem i o- 
świadozono się za tern, iż ugodę z 
W ęgrami należy odnowić tylko pod 
tym warunkiem, jeżeli podwyższoną 
zostaniu znacznie kwora, płacona przez 
W^gr,y na wspólne wydatki i jeżeli 
dans będzie rękojmia, iż sojusz han- 
dlowo-celny wykonywany edzie u- 
ozciwie przez W ęgry. W reszcie źąda- 
dano utworzenie osobnego austryac- 
kiego banku państwowego.

W toku obrad odczytane telegram 
powitalny m inistra  rolniotwa hr. Le- 
debura, w którym  on zapewnia, iż za 
wsze liczyć się będzie z manifesta- 
eyami tak  ciężko doświadczanego sta- 
nu włościańskiego. Zebrani uchwalili 
podziękować telegraficznie m inistrowi 
za ten dowód życzliwości.

TELEG R A M Y .
W iedeń d. 14 września.

W  ener Ztg. publikuje nadanie go 
dności tajnego radcy prezydentow i 
wyższego sądu krajów, we Lwowie
T c h ó r z n i c k i e m u .

Berlin d. 14 września.
Na zjeździe pastorów w Brunszwi- 

ku uchwalono ostrą rezolucyę przeciw 
pojedynkom i jednogłośnie uznano 
prawe i obowiązek duchowieństwa do 
udziału w wal] :ach socyalno-politycz- 
nyeh i „tego ani uszczuplić sobie, ani

odwieść się od niego nie damy n i­
komu".

M inister spraw wewn. rozporządził 
co do liwerunków żywności, aby k a r­
tofle, strąkowiny, mleko, masło i ser 
w prost od p-odr centów, o ileby na 
tern interesa państw a nie szwanko­
wały, pobierano, i to z wolnej ręki. 
Jeżeli prezesi rejencyjni za właściwe 
uznają, Zakłady państwowe mają na 
cztery tygodnie przed publicznem o- 
głoszeniem  term inu licytacyi zaw ia­
domić Izbę rolniczą, albo centralne 
stowarzyszenie rolnicze o terminie, 
rodzaju i ilości przedmiotów i warun­
ków licytacyjnych.

Berlin d. 14. września.
Tost p isz e : Pogłoska, że car przez 

Nelidowa gratulow ał sułtanowi stłu- 
m enia rozruenu, wywołanego w Kon­
stantynopolu przez anarchistów arm eń­
skich utrzymuj® się stale w dobrze 
informowanych kołach konstantyno- 
polskich, a gdy je j zniskąd nie zaprze­
czają, więc tak się wydąie, że car w 
istocie to uczynił.

Sofia d. 14 września.
Z powodu tw orzenia komisyi wybor­

czej dla przeprowadzenia wyborów m u- 
nicypalnych przyszło do wielkiej bójki, 
w której raniono kilkadziesiąt osób, 
w ich liczbie pomocnika mera. Między 
rannym i ma być tylko jeden  opozy- 
cyonista. Rad osławowiści chcieli przed 
lokalem wyborczym odbyć m ityng, na 
co polieya nie pozwoliła. Mówią, że 
skutkiem  tego radrsław owiści w strzy­
m ają się od głosowania. W ybory od 
były się doś: spokojnie i przy zna^ 
cznym udziale wyborców. Było aż 6 
list kandydatów.

B ruksela d. 14 września.
Rząd państw a Kongo zbija rewei 

lacye Anglika Parm intera, i oświadcza, 
że wszystkie czynione oficerom bel­
gijskim  zarzuty są zmyślone. Tak np. 
jeden z nich już  przed dwoma laty 
um arł; wytoczone przeciw drugiem u 
śledztwo na podstawie skarg angiel­
skich, wykazało, że skargi te były 
oszczerstwem.

P aryż  d. 14. września. 
Znany anarchista Clarenson, spra­

wca eksplozyi w Faubourg Baint Mar­
tin, został wczo aj w M ontpellier are­
sztowany.

Konstantynopol d. 14. września. 
Ambasadorowie zebrali się dziś 

znowu na w spólną naradę , której 
przedm iotem  będą lis ty  z pogróżkami, 
przesyłane od pewnego czasu ambasa­
dorom przez kom itet ormiański. Porta 
zaDrosiła ambasadorów, by zwiedzili 
szpital 3 tu teisze, w których ma się 
znajdować 150 Turków, ranionych pod­
czas ostatnich zaburzeń. Mięszana ko- 
m isya dia nadzorowania wysyłki Or­
m ian do gm in przynależności rozpo­
częła swą działalr ość. Zawiadowca pa 
tryarchatu  ormiańskiego wydał nowy 
list pasterski, wzywający Ormian, aby 
zachowywali sie spokojnie i modlili za 
sułtana. W Brussie zanosiło się już  na 
wybuch rozruchów, ale zapobiegł mu 
następoa walego.

Londyn d. 14. w rześn a
St. James Gazettr donosi: Wizyta

carstwa w Angl.i będzie ściśle pryw a­
tna. Edynburska Rada m iejska chciała 
na c z i  śó carstw a dać w Leith (gdzie 
wylądują) bankiet, ale sekretarz stanu 
dla spraw szkockich oświadczył, że 
carstwo z portu ekwipażem królew­
skim w prost na dworzec kolejowy się 
uiadzą. Księstwo Walii z córką Wi- 
ktoryą zapewne wraz z carstwem po­
jad ą  z Danii carskim  jachtem  „Gwia­
zda biegunow a44 do Anglii. Mimo to 
angielski jach t królewski „Osbc-rne" 
już odpłynął do Iropenhagi. Po wylą- 
dawaniu carstw a w Leith, ja c h t carski 
z towarzyszącym i mu rosyjskim i okrę­
tami wojennym i u a się do Ports- 
mouth, skąd carstwo do Francyi (do 
Cherbourga) odpłyną.

Londyn d. 14 września.
,,Biuro Reutera44 donosi z Buluwayo

d. 11. b m .: Lord Grey, sir M artin i 
Rhodes poczęli d. 9. b. m. w górach 
Matoppo rokowania z powstańcami. 
Żądają, aby się poddali, a oraz m or­
derców ukarali i broń swoją wydali. 
Powstańcy przyznali, że są pobici, ale 
prosili czasu na odpowiedź finalną. 
Tutaj obawiają się, że powstańcy bro­
ni wydać nie zechcą.

starstw a ikarbu, rolnictw a i spraw 
wew nętrznych oraz powołany w tym 
celu do Wiednia poseł Wielowieyski 
jako  autor dotychczasowej ustawv. 
której wykonanie jednak z powodu 
zby t biurokraty :znych przepisów kon­
trolnych było dotychczas utrudnio- 
nem

Jan się zresztą spodziewaliśmy, 
znając życzliwość obecnego m inistra 
skarbu dr. Bilińskiego dla interesów 
rolnictwa, narada ta zapowiada s ta ­
nowczy zw rot w dotychczasowem tra k ­
towaniu przedm iotu. Jest wszelka n a ­
dzieja, iż o ile rząd węg erski nie po­
stawi w tej m ierze utrudnień, prze­
pisy doty czące sprzedaży soli bydlęce j 
będą uproszczone, a w szystkie dotycb 
czas tak niekorzystnie na konsumcyę 
w pływające postanowienia kontroli.e 
zniesione,

O ile rząd w ęgierski na to przy­
stanie, gotów jes t p. m inister skarbu 
ze swej inieyatyw y wnieść zmianę sa­
mej ustaw y w kierunku zniesienia 
ograriczenia co do ilości rocznej pro- 
dukcyi soli bydlęcej, względnie tak ie ­
go jej rozszerzenia, aby ilość zapo­
trzebowaniu rolnictw a w zupełne ści 
odpowiadała (ab),

— Podania o przyjęcie do krajowej 
szkoły gospodaistwa lasowego we Lwowie, 
wnosić można do dnia 20 . bm.

WiaJomości giełdowe.
— W iedeń 14. września. (Telsgram 

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz 2 m inut 
10 w połudn a notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredwty 369-—, węg. zakład 
kredytowy i03'5Ó, anglobanki 157‘— 
lenderbanki 252 50, koleje państwowe 
368’—, elbethal 279 75 akcye ty to n io ­
we 163 —, aipiny 85'50, losy tureckie 
50'80. unionbanki 300 50, ruble 127-75.

W iedeń d. 14. wrześma.
Ważniejsze zmiany itnrsów w ostatnim ty­

godniu były następujące:
■5. wrześn. 12. września

Renta ^apiorowa 
1 ustryacka renta koronowa 
Rerta s ebrna .
Renta złota
4 pre. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa 
Anglobanki 
Węg. Bank kred.
Zakład kredyt.
Bank związk. .
Austr. węg. Bank 
Unionbanku
Austr. zakład kred. ziemsk.
Landerbanki 
Aipiny .
Nordbany
Austr. kolei półuoeno-zachod. . 274 42S 
Kolej doliny Laby 
Kolej państw. . 
kolej połud.
Marii papierowe

. 101-60 101-70

. 101-20 101-35

. 101-80 101-70

. 123-80 12355

. I22-: 0 122-1.5

.  99-fO 99 50
. 157-50 15° 75
. 405 75 409 2
. 373-80 373-50

"66-75 265-50
. 954 — 9 5 4 --

301-— 302 -
, 46G-— 64* —

25.7'— 255 —
, 87-80 8 7 - -
3425-— 3435* —

2 U 2 5 272 51
282-50 281-75
37150 372-25

. 103-— 10325

. 58 70 58 72-5

Z rynKÓw towarowych.
Podw oloczyska d. 9. września 

Dowóz pszenicy z Rosyi znacznie się w 
ostatnich czasach powiększył. W minionym 
tygodniu wystawiono na sprzedaż 17.000 
cetn. metr. rozmaitej jakości. Mimo słabszych 
notowań berlińskich znalazł len towar łatwo 
odbiorców. Żyta na sprzedaż przysłano mniej, 
a sprzedawano je łatwo po zniżonych ce­
nach. Jęczmienia i owsa nie było zupełnie, 
to też żadnych co do nich nie zawarto tran- 
sakcyi. Na groch był lepszy popyt, a iro- 
dukt dobry do gotowania, a nierobaczliwy 
znacznie podskoczył w cenie. Szczególnie 
znacznym był popyt na mak siny, łak ao- 
brze nowy, jak i stary, z powodu iednak 
złego urodzaju nie wiele go przysłano z 
Rosyi. Doprowadziło to do nagłej zwyżki 
cen. Również o czerwoną koniczynę pytała 
zagranica, podaż jej jednak była skromna. 
Płacono; galic. pszenicę 6*35 — 6‘55, zyto 
5 30 — 5-50, owies dworsiri 4-60 — 4-70, 
groch biały 5-90 — 7-00 za 100 klg. netto 
magazyn kolejowy, rosyjską pszenicę 5‘60 
do 615, żyto 8 20 do 3-70, groch biały 
5-00 do 6‘75, wiktoryę do 7-75, grys psze­
niczny 2-70 dc 2 80 mak siny 14-75 do 
15-80, czerwoną koniczynę 35-00 do 45’0o 
za 100 klg. bez cła.

Ceny bydła  
W iedeń dnia 14 wrześn. (Tel. „Gaz. nat ‘ j 

Spęd 4542 sztuk, ceny za woły galicyjskie lid  
lekkie od ći2 do 83, ciężkie od 24 do 30, osodi- 
we, prima od 37 do 38.

Tecior Romaaekan, dom komisow bydła v>e 
Wiednia Wasserg&sie 23.

Wiedeń dnia 14. wrześma.
Ważniejsze zmianj cen w ubiegłym tygodnia 

na rynku tutejszym byłj następujące :
najniższe najwyższe

Dział ekonomiczny.
S ó l d la  b y d ła .

W iedeń d. 13 września.
(Kor Gaz. Nar.)

Onegdaj pod przew oanietw em  szefa 
sekeyi br. Jorkasza odbyła się tu  w 
biurze prezydyalnem  m inisterstw a 
skarbu narada w sprawia reformy do­
tychczasowych przepisów o produkcyi 
i poborze soli bydlęcej. W naradzie 
tej wzięli udział reprezentanci mini-

pszemca na jesień 
pszenica na wiosnę 
żyto na jesień 
żyto na wiosnę 
owies na jesień 
owies na wiosnę 
kukurudza na wrzes -paźdz. 
kukurjdza na maj-czerwiec 
rzepak na wrzesień-paźdz. 
rzepak na styczeń-luty

7- )7 — 7-28
7-37 _  7-57
fl-35 _  g-n5
6-50 — 6 ó«
564  -  5-70
5-89 — 5-97

-  4 10
— 4-38
—  1 45

391
4-22

U-35
11-75 — U

('/.* t? robry «-ę l.d&koyt me odpowiada.)

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wieaniu, b. asybtent 
król. kliniki chirurgicznej proL Miknliczu 
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we­
wnętrznych grof. Nothnagla we Wiedniu 
osiadł we Lwowie 1 ordynuje przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3 —5 nopolr
Dla ubogich od 9 —10 przedp. bezpłatnie.

Merańskie winogrona kuracyjne
10 funtów b. r franco wszędzie po 2 zł. wysyła 

Hans Tauber Meran — Tirol.

Płas zcze gumowe, Parasole, Kalosze M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3,
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Następujące nowości FABRYKA KAPELUSZY
Ka. J&n P r z y b y sz e w sk i — Jeżyk

rosyjski w  katolick im  rytuale  1 
w dodatkowem  nabożeństw ie. Cena 
złr. 1*20, z przesyłką o 15 et. więcej. 

D r. Ble&rd 1 D r . aZ ou oog  — P raw ­
dziw a B ernadetta  Sourblrous z śc i­
s łą  odpowiedzią na fa łsze  Zoli. Skre­
ślił J. fi. Cena złr. 1*20, z przesyłką 
o 15 et. więcej.

X . A . T esn iere . — Podręcznik do 
m edytaeyl i  adoraeyl Przenajśw  
Sakram entu. Część 1. Cena złr. 1'25 
z przesyłką o 15 et. więcej.

otrzymała i poleca
KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra i  u d . mimim
w Krakowie

i  c y l in d ró w

ANTONI KAFKA
(przedtem  A . Kożeloużek)

we Lwowie Rynek 29, przechodnia kamie­
nica Andriollego, od strony 0 0 . Jezuitów 

ulica Teatralna 12 — poleca
n a  se zo n  je s ie n n y

KAPELUSZE 1 CYLINDRY własnego wyro­
bu w najmodniejszych fasonach i kolorach
po najprzystępniejszych cenach , jakotei 
kapelusze i cylindry z fabryk Habiga i 
Plessa w Wiedniu w różnych kolorach i 
fasonach po 5 zł. Kapelusze miękkie „Lo- 
den# z fabryki Pichiera w Gz-cu. Cha- 
peau-C)aque atłasowe po zł. 5 , 6 i 8 —. 
Przyjmuje się cylindry, kapelusze męskie 
i damskie do odnawiania, prasowania i 

farbowania. 9960

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża .

KOMPLETNE wyprawy kuchenne z mo 
żliwie najwyższem obniżeniem cer> 

przy znaczniejszym odbiorze, pok-i-a Piotr 
Cbrzutowski , handel żelazny we Lwów' 
plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Cen­
niki szczegółowe ilustrowane do dysposycyi.

DLA PA N IE N E K  które ukończyły 8-mą 
klasę, prowadzone są kursy dopełnia­

jące o różnym programie. Uczenice przyj­
mowane są na cały kurs jakoteż na poje­
dyncze przedmioty. Wpisy rozpo zynają 
się 28. sierpnia. M. B i e l s k a ,  Lwów, 
ulica Pańska 5. 994

OGRODNIK zdolny w prowadzeniu i za­
prowadzaniu ogrodów kwiatowych , po 

mologicznych, w kolterowaniu szkółek o- 
wooowych i ozdobowych, tudzież w pielę­
gnowaniu oranżeryi i cieplarni,-w forso­
waniu jarzyn , inspektów itd., stara sic o 
odpowiednią posadę. Wiadomość: T. Jefuk 
w Byezkoweaeh , poczta Białobożnica.

PO CO chodzić w poplamionem ubraniu, 
kiedy można za parę centów mieć gar­

nitur tak odnowiony i wyczyszczony jak 
now y; proszę tylko z zaufaniem udać się 
do zakładu czyszczenia i odnawiania ubić- 
rów Z. Stru8zklewicza , Lwów, plac Ber 
nardyński 10. Telefon 415. 272

DO SPRZEDA NIA. 27 morgów obszaru, 
sad owocowy, dom murowany, dnie1 

dom z drzewa , studnia w podwórzu , pi­
wnica , budynki gospodarskie w dobrym 
stanie. Oddalenie 3 kilometry od Tarnopo­
la, przy gościńcu murowanym. Bliższych 
wiadomości udzieli adwokat Zarzycki w 
Tarnopolu. 281

J H o r  1* 3 l i i /  Lwów poleca wszelkie 
• ■»- O l l l \  lo s tr u m a n ta  m u ­

z y c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5*—, 6"—, 7*50; dla 
chorych * samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezanj

Konfitury
kI i  k8- 36 ct., kandyzowane owoce •/« kg.

ct. Slisz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 ił .  Powidła 5 kg. franco zł. 1 4 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 ig .  1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

HANDEL w rodzaju Kółka rolniczeg 
korzystuie do nabycia na prowinoyi. 

Wiadomość w handlu Jaszczyszyna, Lwów 
Tea ralm , Dom narodny. 275

KU PU JE , sprsedaje i wypożycza garde­
robę, maszyny, broń itp. handel Ja 

sżczyszyna, Teatralna, Dom narodny.

ŚWIEŻE MLEKO codziennie, litra 10 
ct., z dóbr Śuiadowskiego, Borki. Za 

mawiać i dostać można w handlu Ważne­
go, ulica Czarneckiego 2. 277

EKONOM średniego w ieku , żonaty, z 
chlubnemi świadectwami, znający się 

na pszezelnictwie, poszukuje posady od 1. 
października. Najchętniej na tantiemę. Ła­
skawe zgłoszenia pod adresem: Z. H. 
Lwów, Piekarska 15, parter. 268

D  ZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
III dłuższą praktyką, poleca się. Adres: 
Rządca, poste restante Chorośniea 509

yrNAKOMITA JADALNIA która była
przy placu suioifci 1. 5 , przeniesioną 

zo-tała na ulicę Sykstueką 1. 21 , parter. 
Jak przedtem podaje najlepsze obiady tyl­
ko na maśle sporządzone, oraz można do­
stać cały wikt w rozmaitych daniach po 
najprzystępniejszych cenach , z tern zape­
wnieniem , że stołu tak smacznego i do­
brego rzadko we Lwowie natrafić można. 
Z kanceiaryi ogłoszeń, Lwów, Sykstuska 30.

STORY samoczynne (automatyczne) po­
leca tanio fabryka żaluzyj i storów, Ja­

błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w Każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
j owakiego 8» wszędzie do nabycia.

Winogrona stołowe
5 kilo dużych gron po złr. 150. Jabłka 
stołowe lub do strudla 5 kilo złr. 1-20. 
Gruszki „Kaizerki“ 5 kilo zł. 180. Raj­
skie jabłuszka 5 kilo zł. 1 20. Jabłka pi­
gwy i gruszki 5 kilo zł. 1*50 wysyła bez 
kosztów przesyłki za nadesłaniem naieży- 
łośei lub pobraniem poeztowem : J. Sutt- 
ner, G 8rz, K flsten land , Weinprod cent.

Muchomor
jest do nabycia w bandln

ALOJZEGO HUBNERA
Lwów, Rynek 38.

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w  handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Masę francuska .
LeliGT bimtyiosy

i

masę woskową
p o leca  firm a h a n d low a

W. CZOPP
Lwów. ni. Żółkiewska I. 2.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi.

Korespondencya prywatna

Manlu ! Oczekuję listu. 8 K IE R K A .

MAGAZYN 
PORCELANY I SZKŁA 

GEBHARDT & CHRISTIANUS
we Lwowie 

i. o 1 e o i s ię !  280 |
Skład komisowy mebli żelaznych.

Zakopane.
poleca dla turystów oraz osób po­
trzebujących dłuższego pobytu — 
pokoje dziennie lub z całkowitem 
utrzymaniem, ta k  latem j a k  z i ­
m ą .  — Ceny umiarkowane. — 

Urządzenie pierwszorzędne. 
K onie na żądanie na sta- 
c y i w  C habów ce, w  po­
w o z ie  i w oz ie . 9992

WINOGRONA
kuracyjne, feslawskie

otrzymnje co dnia świeży transport 
i wysyła w 5-kilowych koszach

I U D .  BAŻANT
L w ów , n liea  H alleka t ,  1000

100 do 3 0 0  z łr . m le s lę o z n le
mogą zarobić osoby każdego stanu i we | 
wszystkich miejscowościach . pewn e, 
czysto i bez wkładki kapitału i ryzy­
ka, przez rozprzedawanie prawnie do-1 
zwolonyeh papierów państwowych i lo- 

i sów. Zgłoszenia pod: „Lelchter Ver- 
dienst" Rndolf Mosse, Wien. 99341

ELIXIR  W I N N Y  
W ZM A CN IA JĄ C Y, PR7.F.CI W G OR Ą C Z- 

K O W Y C H  I PO W R A C A JĄ C Y  S1LY

Zawierający w yciąg  z trzech gatun­
ków  chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw  wynędznieniu, bruku sil, Uln- 
daczce, upośledzonemu traw ieniu , z i-  
mnicom zadawnionym  i  uporczyw ym , 
trudnemu przy jśc iu  do zdrow ia, etc.

W PARYŻU. 22  & 19, ULICA DROUOT.,
We Lwowie w aptekach pp. Wew iór- 

skiego, K. Krzyżanowskiego, Ruekera i 
Ehrbara.

kuracyjny, biały, jedyny środek na 
astmę, sprzedaje zawsze świeży w bla­

szanych puszkach 5 klg. po 60 ct,

T o r t o w l a  A i t a l a  H r e t o r o w i c z a
w  K atan ii. 9981 

Dla Wp. kupców i większych odbior­
ców znacznie taniej.

B o k  z a ło ż e n ia  1887  J

K O Ł D R Y
szyte, własnego wyrobu :

Zapałowe i kretonowe zł. 3*—, 
3’50, 4* — i wyżej.

Wełniane atłasowo zł. 6-50, 7'— , 
8*—, 10 — i wyżej. 

Lewantynowe półjedwabne zł. 10, 
12, 18 i wyżej.

Materace włoslenue zł. 14 , 18, 
20, 25 i wyżej.

Materace z morskiej rośliny złr.
6 - - .  7-50, 9— , 1 0 - - .

Sienniki gotowe ct. 90, zł. 1*20, 
1-40, 1-60.

Prześcieradła szyfonowe zł. 1*20, 
1-40, 1-60,

Poszewki szyfonowe 50, 70,1*—. 
Łóżka żelazne składane zł. 5-50, 

6-—, 7-—.
Łóżka z bokami (kryte) 13*50,15. 
Wkładki druciane zł. 12, 14.
Kapy na łóżka i stoły, dywany, 

chodniki, firanki
■  koce — poleca
■  po najniższych cenach 
* MAGAZYNL

portyery

I. Drexlera i Synów
Lwów, plao Kapitulny I. 2. 
B o k  z&Aożenta 1887

Drut kolczasty cynkowany
do ogrodzeń: kolce co 12 cm. 100 metrów 
zł. 4 50, kolce co 6 cm. 100 mtr. zł -5 50 
z blaszkami prz^z całą długość 100 mtr. 
zł. 7*—  i  9* . Sia tk a  druciana lakie­
rowana do okien od much , metr □  złr 
1*20. w gorszym gatunku zł. 1*—. Rafy 
druciane żelazne , różnej gęstości, szerok. 

80 cm., metr bieżący 90 ct.

Klosze
druciane pół- 
kuliste doprzy- 

t krywania po- 
traw, średniej
cm. 22, 24, 26, 
28, 30, 33, po 

c t  45, 50, 55, 60, 65 i 75 — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 7518 

Lwów, plac Maryacki 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p

Wyborne słodkie 995

Winogrona górskie
najlepsze stołowe gatunki mięszane złr.
2-20, najlepsze muszkatelki wybrane złr.
3-—, ia  5-oiokiiowy koszyk franco do ka 
żdej stacyi za pobraniem poeztowem lub 
poprzedniem nadesłaniem należytośe’._ Wy­

syłka rozpoczyna się od 15 sierpnia.
A l e x .  A « la m o v ic h

Rebsehul und Weingartenbesitzer
in Neusatz a/d. Donau (Ungarn).

Szanowni odbiorcy otrzymają na żąda­
nie franco i bezpłatnie katalog moich win- 
n c o tysiącznych sposobach uszlachetnia­
nia winogron na wzór amerykański.

Akademia dla handlu i przemysln w Gracn.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 34  rok szkolny.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno­
rocznej służby wojskowej.

Jednoroczny kurs kupieck i dla uczniów szk ó ł średnich pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do przyjęcia i pom ieszczenia, tudzież prospektów do­
starcza dyrekeya akademii dla handlu i  przem ysłu w* Graeu.

81.0 A . E . v .  S o h m ld , dyrektor.

WINO
1893 —  własnego c h o w u  

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 ct., czerwone po 26 ct., 
Benedykt H ertl, właściciel dóbr . zamek 

Golltsch przy Gonobitz, Styrya.

Zwiedzającym wysiawę tysiąclecia węg.
można 7. największymi pochwałami polecić 8091

R e s ła n r a c y ę  Ł ip p e r ła ,  w  R y n k u  E lż b ie t y
naprzeciw P a ł a c u  N ow ego Y orko,

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corsa) w B u d a p e s z c i e .

M  Ipcy Ula Zaleli
kaligraf rysownik

wykonuje zamówienia n a : dyplomy, 
portrety, napisy, karty tytułowe, 
herby, rysunki techniczne, koloro­
wanie fotografij itp. po najprzystęp­

niejszych cenach. 9990

Józef Ignacy Zabłocki
Lwów, ul. Gródecka 1. 19.

r / /  .

J A N  5 6
JA R Z Y N A

jubiler i złotnik
we Lwowie, plao Maryack”

poleca swój bogato zaopa- j  
tizony skład 

wyrobów jubilerskich 
■złotych i srebrnych 

po najtańszych 
tcenaoh..j

Tylko za 4 zł. 
2-rzędowe, za
5 złr. 3-rzęd.,
6 złr. 4-rzęd. 

dostarczam
moje sławne 
konkurencyj­

n e  harmoniki 
wdo rozciąga­

nia „ B O H E -  
M IA “. Po 
siadają ono 2 
podwójne mie 
chy składają 
ce się z 11 

części , rogi oprawne w najlepszy metal, 
z otwartą przyśrubowaną klawiaturą niklo­
wą itd. Każda harmonika jest czysto na 
strojoną i posiada wspaniały ton organów. 
40 tonowy 2 rej. w ieli. IB1/ ,><33 cm. 4 zł. 
60 * 3 „ „ 17 x 3 4  ,  5

17V2X34V,
Szkcła do wyuczenia się bezpłatnie, opła­
ta skrzynki z opakowaniem 75 ct„ z dłu- 
giemi klapami wysadztnemi prawdziwą 
perłową masą o 50 ct. drożej za sztukę 

ilustr. cenniki gratis i franco.

C. A. Schuster, fabrykant harmonik 
w Graslitz (Czechy).

Wysyłka za zaliczką Ztmiana dozwolona

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król.

I *
uprzyw.

Medale i odznaczenia
na wszystkich wystawach 

krajowych i zagranicznych.

octu
7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i 
J u liu sza  M ikolascha N astępców

J A K Ó B  S P R E C H E R  i S p ó ł k a
IV  l i  L W O W I R

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabel, Karpatówkę, Specyalnośul fabryk itd.

po cen ach  najpraystęi»niejs/,ych.
Czyniąc zadość wielostronni in ż,ezenioui naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak: KoAuszówkę Nr. 1 i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzjmany podajemy poniżaj.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Kontuszówki 60

L a b o r a to r y n  technologii chemicznej c. I szkoły politechnicznej we Lwowie. Ł . .
_  . Stempel 50 c t .I. O r z e c z e n ie . l .  32 .

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholiczuyeh wypada, że wódka z napisem: „ B o so lls  
p rzed n i k m in k o w y 14 jest moono słodzonym wyrobem alkobolieznym , zaw.c- 
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu ;-asłu- 
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894._____________ Fraj. Bron. Pawlewski (m. p.)

notatki z podróży cyklisty
spisał

JA R O S ŁA W  PIENIĄŻEK
Po ct. 25 za egzemplarz sprzedaje

K sięgarnia Jakubowskiego i Zadorowi cza
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 3.

Akcyjne Towarzystwo fabryki 9922

TOKAJ HEGYAUAER S. A. UJHELY
poleca swoje wyroby nad konkurencyę stojące. g

Nabyć można we wszystkich pierwszorzędnych sklepach korzennych korzeń- I  
nyih i delikatesów, cukierniach, kawiarniach, ;-pteka h i drogueryaeh.

\ .  M sjętek ziem ski, po**. Cieszanów 3 kim. od stacyi kolejo­
wej 350 m., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dhig hinot. 12.500 
złr. Cena 38 000 zł. - - c l

2 lla ją te k  ziem ski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol­
warków t j . :

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łęk, a 20 ra. lasu
szpilkowego ;
<• , Bo,?aa . Iasu’ 18 10' l,oIa onłeg° 1 10 m- ł?ki i cena za oba folwarki 80.000 zł.

3. JLiją ek ziem ski 31/2 mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 id. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane nowe; cena
45.000 złr.

4. M ajątek ziem ski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego
218 m. roli, 85 in. łąk i 520 m. lasu, 15 minut o i stacyi kolejowej,
młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie; cena 80.000 złr.’
• iuwe;,ia*z m (600 sztuk) i krescencyą. J)ł.jg Banku hip .t. 36.000 zł.

5. -M-ląt k ziem ski, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa 
. Wisznia. 320 ui. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasif; 
dom mieszkalny o 8 pok, z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 Majątek ziem ski pow. Stanisławów, ^  mili od stacyi kole-
ijowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roi1, 70 m. lasu brzowego i
|grabowego. Budynki w bardzo dobrym stani4*, dwór o 10 pokojach, 
|m iyn ze stawem, inwentarz/: stajnia zarodowa 150 sztuk; cena
185.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.
j 7. fo lw a rk , pow. B reza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
jZ tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za morg.

8. Folw ark, pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu: 
cena 24 000 zł. ’ 4 ’

Bliższych wiadomości udzieli kaneelarya adwokacka Dr. W in­
centego Balabaiin i Dr. A leksaudra Yogia we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7 I. piątro.

Gorbersdorf na Szląsku Pruskim

D r .  R i e l i  m e r a  u z i,1Ś ky L 1"r,2
Najstarsze nzflrow isk  —  M o M t o ,  jedyiif w yniti leczenia.

K uracya w 1-cie i w zimie. Lekarz zakładowy Polak. P. zyjq.de 
każdego czasu. Ceny mierne.

Krajowa wyższa szkoła rolnicza
Tir Dublanach.

Zapisy do krajowej wyższej szkoły rolniczej w Duh'anach rozpoczynają się 
dnia 15. września; początek kursu 23. września.

Kurs w Dubbnach jest trzi letnim . opirty z jednej strony o bardzo bogate 
zbior» i pracownie naukowe, ogról botaniczny, polo i stacye doświadczalne; z dru­
giej o folwark z wzorowem gospodarstwem i oborą, gorzelnią it •.

Warunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem gimnazyum , lub wyższej 
szkoło realnej, e. zaś, którzy bez egz.minu ukończyli jakiś wyższy zakłal naukowy, 
muszą się poddać egzaminowi wstępnemu.

FoPzebne dokumenta przy wpisie są: metryka, dowodząca, ż. kaadylut ukoń­
czył 18 rok życia; świadectwo szkolne, świadectwo moralności za czas wystą dania 
ze szkoły, świadectwo zdrowia potwierdzona przez Lka-za zakładowego i świadectwo 
(w razie posiadania) przynajiuniei jednorocznej praktyki rolniczej, która jest bardzo 
pożądana.

Wszy soy uczniowie bez wyjątku obowiązani są mieszkać w domu zakładowym 
i nosić mundury.

Całe utrzymanie wraz z opłatą szkolną i umundurowaniem wynosi rocznie 
655 złr. Dwanaś de miejsc iest zu ełnie bezpłatnych.

Liczne stypendya w kwocie od 100 do 3 0 złr. rocznie, ułatwiają uczniom 
pilnym a niezamożnym pobyt w szkole tutejszej.

Stypendya mogą być nadawane nowo wstępującym uczniom dopiorę w II. pół- 
roczn, miejsca funduszowe już w pierwszem.

Ci, którzy chcą się ubiegać o miejsce bezpłatno, winni wnieść najdalej do 20. 
września podania nałożycie udokumentowano stylizowane do Wys. Wydz;atu krajo­
wego, na ięee Dyrekeyi knjowyeh szkół rolniczych w Dublanaeh, która również 
udziela wszelkich bliższych wiadomości.

we Lwowie u lica  Kopernika ]. 3, ulica Halicka 1. 11 
Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcaeh Rynek 1. 2

poleca
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

fc o  :

nawozów Spili loiaiiflowej Juliana Mn
poleca na sezon jesienny z gwaraneyą składników

ss Lwowie
mączkę kościaną, superfosfaty, siarkan amo­

nowy, żużle Thomasa, kainit etc.
Biuro przy ulicy Akadem ckiej I. 5. —  Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% ASY6BATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 1  A O T I A T 1 '  K A S I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/»% A a y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  Od d u ia  1. m o ja  1 8 0 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1800. M iy re h V / / u .

M jd ło  będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i p ip . 
moja uaskórnym, n^uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czeratwość i aksamitną miękkość 

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru 
bientu naskórka . . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

M ydło karbo low e — bardzo korzystnie jest o iyć 'ręce 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek .

M ydło karfoolowo - piaskow e do mycia rąk dla pp /leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . .

M ydło k reo linow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . 

M ydło siarkow e z wtelkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło siarkow o-sm oiow e. —- Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . .

M ydło sm olow o-gU cerynow e składa się z 35%  gliceryny 
i 10% suaoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 

/dnem z najlepszych desinfekeyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swę desinfekcyjność i skórę zmiękczający wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskóraych, jako t o : pie­
gów, plam wątrobianych, wygrów i t. p. — ka ,re 

M ydło sm ołow e zawiera 40%  smoły (dziegciu); w", 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek 

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach aaskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wystawie pow. 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

WALEKTEGO JAKUBIAKA
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbaeinu 

Duchowieństwu.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z diukami i litografii Pillera i Spółki.


